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Sztandar
młodych

dnia na dzień rośnie fala strajków we Francji

B ędziem y w alczyć aż  do zw ycięstw a
— odpoiriada lud Francji na represje i  pogróżki Laniela

21 bm. biuro Zgromadzenia Narodowego rozpatrzy sprawą zwołania nadzwyczajnej sesji parlamentarne]
Piętnasty dzień strajku przesz- j miejskiej w  Paryżu i w innych | testującą przeciwko obsadzeniu i przem ówieniu Lan ie la : „Ton bo- 

lo czterech milionów ludzi pracy | miastach, górników.

'T a m a wa, czwartek 20 sierpnia 1953 r,

stal pod znakiem rozszerzenia: 
się ruchu strajkowego na nowe

W w ie lu  miastach i m iastecz­
kach odbyw ają się masowe wie-

zakłady przemysłowe. T rw a w j  će i demonstracje stra jku jących 
dalszym ciągu strajk generalny | robotników, należących do roz-

e lektrow n i paryskich przez w oj 
skowe oddziały 
rzy.

jowego kapitalisty, jawne pogroź 
spadochronia- | ki nie zastraszą strajkujących w 

ich walce. Wręcz przeciwnie, lu-
Z rozmaitych miejscowości \ dzie p ra c y  widzą w przemówńe-

nadchodzą wiadomości o zebra- i  niu Laniela dowód niepokoju, 
rządzące,

wych. W  Paryżu odbyło się ze- l rażają swą solidarność ze s tra j-  i  których premier traci zimną

Cena 20 gr

kolejarzy, pracowników poczt, rm aitych organizacji zw iązko- niach bezrobotnych, którzy w y - ! ogarniającego koła
telegrafu 1 telefonów', zakładów ' ................................

j  użyteczności publicznej, ele­
ktrowni i gazowni, komunikacji

branie robotn ików  e lektrow ni, I ku jącym i i odrzucają o fe r ty ; krew»“ .
którzy u ch w a lili rezolucję pro-

Dla rozwojił’ ijospodarki
irswigtpgaayawagpwasesas

Powiatowe wystawy zapoznała społeczeństwo 
z osiągnięciami rolnictwa

We wszystkich 45 powiatach | cę oraz czyteln ię książek i zza- 
w  których w  okresie tegorocz- j sopism. Czynne będzie także k i-

Stole wzrasta zaopatrzenie wsi 
w towary przemysłowe

bych obchodów 
zorganizowane zostaną w ystaw y 
rolnicze, trw a ją  staranne przy­
gotowania do ich otwarcia,

W woj. łódzkim  w ystaw y ro l­
nicze odbędą się w  Łowiczu i 
Piotrkowie.

Teren wystaw y w  Łowiczu, 
który rozciąga się 
* ha, z każdym dniem zmienia 
swój wygląd, 
się pawilony, 
dzie pomieszczenie 5' 
stoisk. Zademonstrują 
swój dorobek mało i średniorol­
ni chłopi, członkowie spółdziel­
ni produkcyjnych oraz PGR-y 
i ośrodki maszynowe.

Wśród eksponatów, jak ie  znaj

W  całym kraju odbyły się ostatnio narady aktywu zaopatrze­
nia wojewódzkich związków gminnych spółdzielni. W  czasie tych 

dożynkowych j no, w k tó rym  w yśw ietlane będą j  narad poszczególne W ŻG S-y dokonują szczegółowej analizy wy­
konania planów zaopatrzenia wsi w towary przemysłowe w I 
półroczu br. oraz wyników współzawodnictwa za ten okres.

I podkreśla li, że osiągnięcia spot- ] k i tekstylne.

w ładz, proponujących im  ode­
granie ro li łam istra jków , W de­
partamentach Nord 1 Pas-de-Ca­
lais trw a ją  demonstracje górn i­
ków. W Miluzie odbyła się de­
m onstracja 10 tysięcy s tra jk u ­
jących.

W przemyśle chemicznym 
s tra jk  rozszerza się na okręg 
M arsylii i  departam ent Seine 
Inferieure. S tra jk  w łókn ia rzy  o- 
garnia coraz w ięcej fab ryk  tek­
stylnych. W Roubaix s tra jk u ją  
robotnicy 40 w ie lk ich  fab ryk  tek­
sty lnych, a w  Reims, w  Ćolmar 
i w  innych m iastach F ranc ji pól 
nocnej stanęły wszystkie fabry-

film y  fabularne i oświatowe

'k
Przygotowania do otwarcia 

wystaw rolniczych w  woj. byd­
goskim są na jbardzie j zaawan­
sowane w  Toruniu i Inowro- 

na obszarze | clawiu.
Z licznych eksponatów przy- 

Obecnie urządza j  gotowanych na wystawę toruń- 
których znaj- | ską największe zainteresowanie 

różnych J budzą okazy hodowlane; słynna 
na nich j krowa rekordzistka z gospodar­

stwa Kowroz, dająca rocznie po­
nad 6 tys. litrów mleka i krow ą 
wyhodowana przez najstarszą w 
powiecie spółdzielnię p rodukcyj­
ną w Warszewicach, k tó re j wy-

dą się na wystaw ie, na szczegół-1 dajność w roku ub. wynosiła po­
nad 5.630 litró w  mleka. 

Państwowe gospodarstwa ro l- 
produkcyjnych ne pokażą na w ystaw ie m. in.

szereg nowozaaklimatyzowanych 
gatunków zbóż i mało znanych 
roślin technicznych.

W woj. k rakow skim  wystawy 
rolnicze zorganizowane zostaną 
w Miechowie i Tarnowie.

Zwiedzający wystawę w  M ie­
chowie będą mogli oglądać m. 
in. kłosy 7 odmian pszenicy, 
wyhodowanej przez St. Bo’ igło- 
wę z Glewia oraz wspaniale 
okazy warzyw, w yprodukow a­
nych przez zasłużonych miczu- 
rinowców, m, in. Fr. Zdeba, J. 
Rugaja, F. Osińskiego i in.

Państwowe ośrodki maszynowe 
przeprowadzać będą podczas 
trwania wystawy pokazy pracy 
najbardziej nowoczesnych ma­
szyn rolniczych.

ną uwagę zasługują okazy ra ­
sowego bydła, wyhodowanego w 
spółdzielniach
Jackowice pow. łow ickiego i 
Siemienice pow. kutnowskiego. 
M. in. członkowie gospodarstwa 
Zespołowego w Jackowicach w y­
stawią krow y, które dają po 
4.10(1 l itró w  mleka rocznie o 
przeciętnej zawartości 4,2 proc. 
tłuszczu oraz piękne okazy cie- 
lą t z zimnego wychowu.

Spółdzielcy z Bedlna pow. 
kutnowskiego wystawią wysoko- 
Wydajne zboża, ą wśród nich 
Pszenicę, dającą 32 kwintale 
ziarna z ha.

Liczne stoiska poświęcone zo­
staną eksponatom obrazującym 
dorobek przodujących mało i 
średniorolnych chłopów.

Jeden z pawilonów wystawy 
mieścić będzie wzorową św ie tli-

Jak wykazała narada WZGS-n 
j  Opole, k tó ry  zdobył k ra jow y  
proporzec przechodni CRS za 
najlepsze w y n ik i uzyskane w 
dziedzinie zaopatrzenia za okres 
1 półrocza br. w  zaopatrzeniu 
chłopów tego wojew ództw a na­
stępuje stał« I wyraźna popra­
wa. Półroczny plan obrotu to­
warowego spółdzielczość samo­
pomocowa woj. opolskiego wy­
konała w 109,7 proc.

Szczególnie w yda tn ie  popra­
w iło  sie zaopatrzenie ro ln ikó w  
w oi. opolskiego w a rty k u ły  p ro­
dukcyjne i inw estycyjno-budo­
wlane. M. in. sprzedaż m ateria ­
łów budowlanych wzrosła w  I 
półroczu br. o 39 proc., a nawo­
zów sztucznych — o 13 proc. w 
porów naniu z analogicznym o-

kresem ubiegłego roku. Gm inne 7„ ainrnni.  
spółdzielnie w o j. opolskiego j  „
sprzedały ponadto o 46 proc. 
więcej obuwia, tkan in  i  odzieży.

Poważną poprawę w zaopa­
trzeniu chłopów w  tow ary prze­
m ysłowe wykazała również na­
rada ak tyw u  spółdzielczości sa­
mopomocowej woj. sta linogrotiz- 
kiego. P lan obrotu towarowego 
za I  półrocze br. gm inne spół­
dzieln ie tego województwa w y ­
konały w  113 proc. W porów­
naniu z 1 półroczem ub. roku 
spółdzielczość w ie jska dostar­
czyła chłopom w oj. stalinogrodz- 
kiego w ięcej m. in .: cegły — o 
95 proc., cementu — o 88 proc,, 
wapna — o 24,3 proc., naczyń e- 
m aliow anych -  o 18 proc.

Uczestnicy narady w  Łodzi

dziełczości samopomocowej woj 
! łódzkiego nie mogą przesłaniać 
| je j b raków  i niedociągnięć. Do 
I najważniejszych spośród nich 
| zaliczono niedostateczną wciąż 

rosnących potrzeb 
ludności w ie jsk ie j oraz w adliw e 

; i często n ieterm inow e dostawy 
a rtyku łó w  pierwszej potrzeby do 

• gm innych spółdzielni. Wskazy- 
i wano również na - brak- in ic ja - 
| ty w y  ze strony pracow ników  
i zaopatrzenia w  dziedzinie roz­
w ijan ia  nowych fo rm  handlu i 

i punktów  sprzedaży.
W  zw iązku z tym  postanowio- 

| no zorganizować w  PZGS-p.ch i 
| gm innych spółdzielniach coty­
godniowe narady robocze, na 
któ rych  analizowane będą błę­
dy, występujące w  pracy tych 
placówek oraz ustalane sposo­
by ich szybkiego usuwania. A k ­
tyw  zaopatrzenia zobowiązał się 
ooza tym  zacieśnić więź z masa­
mi członkowskim i.

Chłopi z powiatu łósizkiego winni hm  przykład z powiatów
piotrkowskiego i radomszczańskiego przodujących w dostawach

W ojewództwo łódzkie jest 
jednym  z przodujących w obo­
w iązkow ych dostawach dla pań­
stwa. Wśród pow iatów w o je­
wództwa łódzkiego przedterm i­
nowo rea lizu ją  swoje plany do­

staw zaledwie w 64 proc. Jedy­
nie gromada Piaskowice w tej 
gm inie wykonała swój plan w 
100 proc., inne gromady dosta­
w ia ją  zboże dla państwa opie­
szale lub wcale nie w ykonu ją

staw  pow ia ty : piotrkowski i ra- I swych planów 
domszczański. Słabiej natom iast | I  tak w gro 
przebiega akcja planowego s-ku- | M ała lipcow y plan dostaw zbo-
pu zboża w  pow. łódzkim . W 
pow. tym  znajduje się 
Brużyca Wielka, któ ra  zrea li­
zowała swój lipcow y plan do-

nowgm rokiem szkolntím
i \o w c  i odremontowane sikoly  

czekają na dzieci i młodzież powracającą z wakacji

r G m innej Rady Narodowej i de- 
| legata M in is terstw a Skupu w 
| B ruży ty  W ie lk ie j. Nie zm óbili- 
l zowało c-no także aktyw u gm in- 
! nego ZSCh, ZM P i K ó ł Góśpo- 
| dyń W iejskich. Najwyższy czas, 
i aby wykonanie planu dostaw 

I  tak w gromadzie Brużyczka i  stało się przedmiotem ich troski.
Przykładów dobrego w ykony­

wania obowiązków względem 
państwa nie będzie mus-ał ak ­
tyw  gm inny daleko szukać. 
Chłopi z pobliskich gm in jak  
Antoni Marchewka, z grom. 
Ustronie, gospodarujący na 1.95

W przemyśle budow lanym  
s tra jk  rozszerza się bez przerwy 
i ogarnął zakłady i  przedsiębior­
stwa w  okręgu paryskim , w 
Bordeaux, w Lyonie, Tarbes, 
Colmar. W Marsylii wszystkie 
przedsiębiorstwa budowlane są 
nieczynne.

Urzędnicy celni częściowo 
s tra jku ją , a częściowo kon tynu­
ują  akcję, polegającą na dosłow­
nym  i powolnym  w ykonyw aniu 
regulam inu, co ham uje fun kc jo ­
nowanie posterunków celnych. 
Dnia 18 bm, zw iązki zawodowe 
pracow ników  przemysłu papier­
niczego zaczęły wysuwać żąda­
nia poprawy w arunków  bytu.

Rząd Laniela odpowiada na 
w alkę s tra jkow ą mas p racu ją­
cych wzmożeniem represji. P ra­
sa donosi o aresztowaniu grupy 
ko le ja rzy i p racow ników  poczto­
wych. Władze koncen tru ją  w 
Paryżu i w  ośrodkach prze­
m ysłowych F ranc ji silne oddzia­
ły  p o lic ji i wojska. Paryski ko-

CGT demaskuje kłamstwa 
burtuazyjnej prasy i radia

Bezprzykładnego rozmachu 
nabiera vvalka strajkowa milio­
nów ludzi pracy we Francji, 
przeciwstawiających się rządo­
wej polityce wojny i nędzy.

W siedzibie centra li CGT 
(Powszechna Konfederacja Pra­
cy) odbyła się konferencja p ra ­
sowa, na k tó re j przywódcy tej 
najw iększej we F rancji "organi­
zacji zw iązków zawodowych, 
po in form owali korespondentów 
prasy francuskie j i zagranicznej 
o rozwoju w a łk i s tra jkow e j 
francuskich mas pracujących 
Sekretarz CGT

cych. Tego rodzaju separaty­
styczne rozm owy z reprezen­
tan tam i chrześcijańskich związ­
ków  zawodowych i Force Ou­
vriè re  nie budzą żadnego zaufa­
nia  u ludzi pracy, zjednoczo­
nych we wspólnej walce s tra j­
kowej. Świadczą one o dążeniu 
dc, m anewrów, a nie do zaspo­
kojen ia żądań ludzi pracy.

B iu ro  CGT proponuje premie­
row i Lanie low i, by p rzy ją ł 
przedstaw icieli wszystkich orga­
nizacji związkowych w  celu o- 
m ów ienia postulatów, wysunię­
tych jednom yśln ie przez ludzi 
pracy.

Zaniepokojenie 
prasy amerykańskiej

Prasa amerykańska w  a rty ­
kułach poświęconych sytuacji 
we F rancji wyraża głębokie za­
niepokojenie i zdenerwowanie. 
„Washington Post” pisze, że 
„kryzys we Francji jest znacz-

HenrV^Reynaud dotychczasowych politycznych 
kryzysów, które powodowały u- 
padek tylu rządów“.

„Christian Science Monitor“
stwierdza, że główną przyczyną 
kryzysu we Francji jest po lity- 

zagraniczna rządu Lanielaka

.zwrócił uwagę na niedopuszczal 
ny proceder burżuazyjnej prasy 
i radia, które szerzą k łam liw e  
inform acje, jakoby „fa la  s tra j­
ków opadała“ . W istocie rzeczy 
bowiem wałka s tra jkow a z dnia 
na dzień nabiera coraz W iększe­
go rozmachu i obejm uje nowe ; oraz jego poprzedników, 
grupy robotników. Strajki — 
podkreślił Reynaud — stoją pod 
znakiem jedności ludzi pracy, 
niezależnie od ich przynależno­
ści związkowej, pod znakiem 
zdecydowane 
nia walki
Sekretarz CGT przytoczył na 
stąpnie fakty, świadczące, że re­
presje rządowe nie .dają żadne­
go skutku.

Reynaud zw rócił uwagę na 
znamienną okoliczność, że w  ca­
łym  kra ju , zarówno w Paryżu 
ja k  i na p row inc ji, odbywają

„United Staten News and 
VVorid ttepon- wyraża obawę, 
że rząd Laniela nie będzie mogi 
się ulzzymac, a „następny rząd 

w o li kontynuował- mo*e zredukować zbrojenia i 
aż do zwycięstwa, wycofać się z Indochin. zjadało­

by to decydujący cios amery­
kańskim planom... Fran ija  mo­
głaby się odwrócić od USA za­
równo w Europie jak i w Azji".

się masowe wiece, na k tó ry c h , masowe zebrania n a  fct • - i 
respondent agencji Reutera do- | ludzie pracy wyrażają bojową I masy pra d Ktol>cn

za wykonano zaledwie w 28.5 
gmina I proc., w  gromadzie W ierzbno 

chłopi odstaw ili jedynie 12,5 
proc. wyznaczonej na lip iec ilo ­
ści zboża. W gromadzie Jedli­
ce plan lipcow y nie został w y-
konany przez żadnego z gospo- ziemi, odstaw ił w  lipcu 17 kg
darzy.

'To załamanie gm innych pla­
nów dostawy zboża dla pań­
stwa nie spowodowało dotych­
czas żadnej akc ji ze strony

i zboża ponad plan. Mieczysław 
Bystroński, lipcową cłóśtawę 
przekroczył o 7 kg.

M. CEZAR  
Łódź

nosi, że rząd sk ierow ał do okrę­
gu paryskiego czołgi i samocho­
dy pancerne.

P rem ier Lanie! w yg łos ił dnia 
1.7 bm. wieczorem przemówienie 
radiowe, w k tó rym  uciekł się 
do pogróżek pod adresem s tra j­
ku jących i wezwał ich u ltym a- 
tyw n ie  do pow rotu do pracy. 
Zapowiedział on wzmożenie re ­
pres ji wobec tych, k tó rzy  dnia 
18 bm. nie wrócą do pracy. M a­
sy, pracujące odrzuciły  u ltim a ­
tum  Laniela. Paryski korespon­
dent am erykańskie j agencji p ra­
sowej U n ited Press, pisząc o 
wrażeniu, ja k ie  w yw o ła ło  u l t i ­
m atum  Lenieła, stwierdza do­
słownie: „Na kolejach, w kopal­
niach, na węzłach komunikacyj­
nych, w gazowniach i w elek­
trowniach — odpowiedź była la 
sama: Kontynuować strajk“.

Dziennik „Humanite“ pisze o

gotowość realizacji 
działania i narzucenia 
nież rozmaitym przywódcom 
związkowym.

Po oświadczeniu Reynaud. za­
brał głos sekretarz CGT Mon- 
mousseau, który powiedział, ż.e 
obecna walka strajkowa rozwi­
ja się bez przerwy pod hasłem 
nierozerwalnej jedności akcji.

Pismo Biura CGT 
do premiera Francji

B iuro CGT przesłało do pre-

jedności : zwołania
je j

Z ostatniej chwili

W całej F rancji odbywają się 
zebrania, na kto 

acujące domagają się
. nadzwyczajnej sesji

row - francuskiego Zgromadzenia Na­
rodowego dis. rozpatrzenia ich 
postulatów. Jak wiadomo, prze­
wodniczący Zgromadzenia Naro­
dowego Herriot oznajm ił, że zwo­
ła nadzwyczajną sesję Zgroma­
dzenia dopiero wtedy, kiedy o- 
t rzy ma wnioski w tej sprawie od 
co na jm n ie j 200 deputowanych, 

i Dnia 18 bm. w  godzinach popo- 
I łudn iow ych prasa doniosła, że 
na adres H errio ta  nadeszło 215 
depesz od deputowanych, doma- 

i gających się zwołania nadzwy- 
- czajnej sesji Zgromadzenia N a-

I miera Lanicia pismo, w którym  j  rodowego. Agencja AFP poda- 
jS tw ie idza. Ostatnio p rzy ją ł pan j  la, żc przewodniczący Zgroma- 
I przedstaw icieli chrześcijańskich ¡ dzenia Narodowego Herriot po- 
: zw iązków zawodowych i Parce j  stanowił zwołać na 21 sierpnia 
O u \riere. Dotąd jednak nie od- ¡ br. biuro Zgromadzenia Narodo-
powiedział pan na wezwanie i wego, w celu rozpatrzenia spra-
CGT do wszczęcia rokowań w j wy zwołania nadzwyczajnej sesji
sprawie sytuacji mas p ra c u ją -: parlamentarnej.

(Informacje własne)
Nad morzem, w górach, w 

miejscowościach klim atycznych 
caiego k ra ju  przebywają na ko­
loniach letn ich setki tysięcy 
dzieci. W czasie czterotygodnio­
wego pobytu są one otoczone 
staranną opieką, korzystają z 
w ie lu  rozrywek, upraw ia ją  spor­
ty, a także odbywają wyciecz­
ki, poznając piękno naszego 
kra ju .

Równocześnie, trw a ją  dziecię­
ce „wczasy w  mieście“ , zorga­
nizowane dla tych dzieci, które 
w lipcu przebywały na kolo­
niach letnich.

„Opaliliśmy się tu, 
zmężnieliśmy"...

W 66 punktach ko lon ijnych, 
położonych w najpiękniejszych 
zakątkach pow iatu je leniogór­
skiego. wypoczywa na koloniach 
letnich blisko 9.00« dzieci z ca­
łego kra ju .

Na ko lon ii w Jagniątkowie i
Karpaczu ¿pędzają wakacje 
dzieci robotników  i górników 
polskich z Francji.

Od wczesnego ranka roz- 
b izm iewa śpiewem i radością 
kolonia młodzieżowa w Siedlę- 
cSuic, na k tó re j przebywa po­
nad 100 dzie. i górników z W ał­
brzycha.

Edward Starzyński, syn górn i­
ka z kopalni „Thorez“ — jedze­
nia, słońca i powietrza mamy 
tu ta j pod dostatkiem, nabiera­
my więc sił do nauki n a .ca ły  
rok“ .

Zbliża się 1 września, 
dzień rozpoczęcia 

nowego roku szkolnego
Z każdym dniem zbliża się 1 

września, dzień w  k tó rym  o p a -! 
tonę, wypoczęte dzieci powrócą | 
z ko lon ii i obozów letnich, aby 
w tnurach szkolnych rozpocząć j 
nowy, pracow ity rok.

W tym  czasie kiedy dzieci i j  
młodzież przebywają na obo-1 
zach i koloniach, w szkołach j 
trw a ją  prace remontowe, koń- 

•czy się budowę nowych szkół, j 
do księgarń dostarcza się m ilio - l 
ny nowych podręczników.

W bieżącym roku szkolnym I 
do użytku młodzieży w stolicy 
zostanie oddanych szereg nowo- i 
wybudowanych ob iektów ; jak 
na przykład szkoła podstawowa 
przy ulicy Ratuszowej, szkoła w | 
Kalenicy, sala gimnastyczna w 
szkole w Radości.

Dla najmłodszych dzieci w y­
budowano dwa nowe przedszko- I 
la przy u licy W olskiej i W ileń­
skiej.

„G dy wrócim y i. kolon ii do fłt
domu nasi\ rodzice nas nie po- W roku szkolnym 1953/54 mło- 
znają, tak tu się opaliliśm y i dziez województwa warszaw- 
zmężnieliśmy — mówi przewód- j skiego otrzyma szereg nowych 
niczący Radv Drużyny 14-letni I gmachów szkolnych, wyposażo­

nych w  nowoczesne urządzenia, 
sale gimnastyczne i centra lne o- 
grzewanie.

1 września w  jasnych, dużych 
salach 12 nowych szkół po raz 
pierwszy rozpoczną się lekcje.

W pięknym  gmachu szkolnym I 
w  Różanie pow. Maków będzie 
się mieścić nowootwarte Li­
ceum Pedagogiczne. Młodzież 
znajdzie tu doskonałe w arunk i 
do nauki w dobrze wyposażo­
nych pracowniach i salach lek- i 
cyjnych.

Lepie j i p rzy jem nie j będzie się | 
uczyć dzieciom w nowych szko- i 
lach w Raszynie, Błoniu, Łącku 
pow. Gostynin, Leśnowoli pow. 
Piaseczno i innych.

Rozbudowano w br. szereg 
obiektów  szkclnyćh; między in ­
nym i w  województw ie warszaw­
skim  oddano do użytku 132 iz­
by lekcyjne, 203 izby pom ocni-j 
cze, 12« izb m ieszkalnych i 7 
dobrze wyposażonych w sprzęt j 
sportowych »al gimnastycznych, j

Sprawnie przebiega akcja re- i 
rnontów wakacyjnych w szko -! 
lach województwa warszawskie­
go. W powiatach Siedleckim, 
Ciechanowskim i Ostrnwiu Wiel- j 
kopolskim prace remontowo-za- j 
pobiegawcze dobiegają już koń­
ca.

Dużą rolę odegrały tu Komi­
tety Rodzicielskie, których pra­
ca przyczyniła się w w ielu w y­
padkach do szybszego 1 spraw­
niejszego przebiegu prac remon­
towych.

II. W.

Młodzież przoduje przy lindanie 
warszawskiego metra

Ok. 25 proc. budowniczych 
warszawskiego metra stanowi 
młodzież zrzeszona w wtększoś 
ci w ZM P i biorąca udział w so­
cjalistycznym współzawodnic­
twie pracy na wszystkich odcin­
kach budowy.

Ostatnio zarząd zakładowy 
ZM P wraz z dyrekcją „Metro-
budowy“ dokona! podsumowa­
nia w yn ików  młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy za I i  
kw a rta ł br.

Na pierwsze miejsce w tym 
okresie wysunęła się ZMF-ow- 
ska brygada G. Sóbieśniewskie- 
go, przeprowadzająca wiercenia 
badawcze na terenie stolicy. 
ZM P-owcy le j brygady w I I  
kw arta le  br. w ykonyw a li prze­
ciętn ie ok. 43« proc... normy, 
zdobywając proporzec przecho­
dni Zarządu Stołecznego ZM P

Jedną z lepszych brygad jest 
także brygada młodzieżowa 
S. Chybiły, w yrabia jąca 170 
proc. normy górniczej i zatrud­
niona przy budowie szybu S-130. 
Na szybie tym  wyróżnia się 
także rębacz przodowy Ka­
sprzak, wykonu jący systematy­
cznie 17« proc. normy.

W zakładach mechanicznych 
„Metrobudowy“ 5« proc. załogi 
stanowią ZMP-owcy. Przodu­
je tu brygada młodzieżowa St.

Wojtasa, która w lipcu br. wy- I 
konywaia przeciętnie 206 proc. 
normy. Brygada ta w yrabia nie­
zbędne do budowy chodników 
stalowe ramy, na które zapo- 

; trzebowanie w „M etrobudow ie“ 
¡nieustannie się zwiększa. ZM P- 
I owcy brygady W ojtasa postar.o- 
I w il i ostatnio w yrabiać zamiast 
¡3 ram stalowych — 4 dziennie, 
¡apelując jednocześnie do innych 
brygad o podwyższenie w y d a j­
ności pracy oraz wzywając je 
do współzawodnictwa. Swą wzo­
rową i w ydajną pracą w zakła­
dach mechanicznych wyróżnia­
ją się także ślusarze — Jan i 
Zbign iew  Domżalscy, którzy sy­
stematycznie przekraczają swo­
je plany produkcyjne.

Brygada młodzieżowa ZM P- j 
ow'ca Wiechowskiego wyrabia 
ponad 40« proc. normy przy bu- j 
dowie tunelu otwartego na od­
cinku „W T “ .

Młodzież ZMP-owska zatrud­
niona przy budowie warszaw- 
skiego metra osiąga wspaniałe | 
w y n ik i produkcyjne podnosząc 
jednocześni! swe kw a lifika c je  j 

zawodowe na licznych kursach i 

szkolenia wewnątrzzakładowe- l 
go. W ielu ZM P-oweów uczestni­
czy także w szkoleniu przywar- i 
sztatowym, na k tó rym  zdoby- ! 
w a ją  oni wiedzę fachową.

P O S r P / ł Ł O  SMĘ D O M t& D IM E  ÆMÆMMIO

Wywiązanie s ir  z obowiązkowych odstaw zboża dla państwa jest obywate lskim obowiązkiem każdego chłopa. Zboże odstawimy w termin ie i  z nadwyżką' 
— mówią przodujący chłopi. k

Jan Pio trowski z Baruchowa, pow. Włocławek odstawił już  5 q zboża., wykonu jąc swój plan w  .50 proc. Obecnie wieje zboże., aby całkowicie wykonać obo­
wiązek wobec państwa. Dzielnie pomaga mu jego syn, Zygmunt, aktywista. ZM P (zdjęcie na lewo).

Na punka'e skupu zboża w  Kozicach, gm. Rataje, pow. Gostynin, woj. warszawskie wre wytężona pracą, coraz więcej chłopów przywozi zboże Na 
-Ujęciu Józef Gonlarek wy ładowu je  do magazynu przywiezione przed terminem 575 kg żyta (zdjęcie na prawo). Foto M. K A Ś K I  EW I C Z ' o p r . L .  J

Coraz więcej organizacji sMenckich z caiego świata zgłasza akces 
w III Światowym (ig re s ie  Studentów w Warszawie

I I I  Św iatow y Kongres Stu­
dentów organizowany przez Mię 
dzynarodowy Związek Studen­
tów, k tó ry  27. bm. rozpocznie 
swe obrady w Warszawie, bę­
dzie na jw iększym  wydarzeniem 
w m iędzynarodowym życiu stu­
denckim  ostatnich lat.

Na obrady nad żywotnym i 
sprawami studentów zjadą się 
na Kongres przedstawiciele 73 
organizacji, studenckich zrzeszo­
nych w MZS; oprócz tego re­
prezentowani będą również stu­
denci dotąd me zrzeszeni w 
MZS. Delegaci reprezentować 
będą studentów różnych poglą­
dów politycznych, różnych w y­
znań re lig ijnych  z całego świata

Na obrady warszawskie przy­
będą obok delegatów i obserwa­
torów reprezentujących narodo­
we zw iązki studentów poszcze­
gólnych kra jów , także przedsta­
w iciele lokalnych i uczelnianych 
organizacji studenckich. I tak 
np. Narodowy Związek Studen­
tów Anglii, W alii i Północnej 
Irlandii reprezentowany będzie 
przez przedstaw icieli U) lokal- 
nyrh  zw iązków studenckich.

Studenci jedynej wyższej u- 
ezclni Nigerii — Uniwersytetu 
w Ihadanic — w yb ra li trzech ob 
serwatorów na warszawski Kon­
gres. Przywiozą oni cenne uwa­
gi dotyczące ż.ycia studentów w 
kra jach kolon ia lnych i zależ­
nych. Uwagi te wykorzysta nie­
w ą tp liw ie  w swych pracach ko­
m isja do badania sytuacji stu­
dentów kra jów  kolonialnych.

Na* fa li przygotowań do I I I  . 
Światowego Kongresu Studen­
tów rośnie wśród studentów po- ' 
szczególnych k ra jó w  — któ rych , 
organizacje studenckie nie z w ią ­
zane były dotąd z działalnością I 
MZS —chęć nawiązania współ­
pracy z MZS.

I tak chęć uczestniczenia w 
obradach Kongresu zgłosiły w ła - , 
r!ze Kanadyjskiego Narodowego 
Związku Studentów. Do W ar­
szawy przyiedzie również d e le -. 
gai ia Narodowego Związku Stu­
dentów Boliwii i Zrzeszenia 5!u- 
dentów Zachodnich Indii i Gu­
jany zrzeszającego studentów z 
tych kra jów , studiujących na u- 
czelniach francuskich.

Chęć uczestniczenia w  obra­
dach Kongresu w  W arszaw ie. 
w yraz iły  również: Zrzeszenie 
Studentów Guatemali i Federa-1 
cja Szkół Wyższych Guatemali. |

Bojsra Zahir —  przewodniczą- I

Maria Starzomska jest delegatem polskie j młodzieży akade­
mickie j na U l  Światowy Kongres Studentów  w Warszawie. 
Jest ona przodującą słuchaczką Wydziału F ilo logii  Polskiej va 
Uniwersytecie Wrocławskim. Jest członkiem ZMP. Na terenie 
uczelni przoduje io pracy społecznej. Ojciec je j  jest przewod­
niczącym. Gminnej Rady Narodowej w  Bodzechowie, pow. Opa. 
tów Kielecki.  Maria Starzomska przebywa obecnie na wczaso- 
kursie dla ak tywu ZMP w  Świdrze pod Warszawą.

Na. zdjęciu: Maria Starzomska se Zdzisławem M aty ją  —— 
uczestnikiem wczasokursu, uk ładają emblemat ZMP.

Foto — CAF

cy Narodowego Zw iązku Stu-i Federacja Studentów Chile
dentow Indonezji będzie na Kon • podjęła decyzję wysiania 5 ob- 
gresie reprezentował swoją or- j serwatorow. 
ganizacje. Bojsra Zahir skiero- j Swych przedstawicieli wyślą 
w ał do MZS pismo, w którym  ’ również studenci Stanów Zjed- 
ż.yczy Kongresowi owocnych ob- noczonych, Włoch, Francji i 

_ w ie lu innych krajów.
Gotowość wysłania delegatów j Do Międzynarodowego Związ- 

na Kongres zgłosił również o- ku Studentów w'dalszym ciągu 
statnio Narodowy Związek S tu -; napływają zgłoszenia udziału po 
den to,v Złotego Wybrzeża (Afry- szczególnych organizacji stu-

I dencklch w  obradach Kongresu,



Książka
o Francji walczącej

O przyjaźń i współpracę
Luis Azcarafe

Od 27 sierpnia do 
ł września Warsza­
w a będzie głów­
nym ośrodkiem u- 
wagi studentów ca­
łego świata. Tu bo­
wiem w  obszernej sali Akadem ii W y­
chowania Fizycznego obradować bę­
dzie I I I  Św iatowy Kongres Studen­
tów.

członek Komitetu Wykonawczego
M iędzyna rodow ego  Z w ią z k u  

S tu d e n tów

N'a zebraniu Kom ite tu Wykonawcze­
go Międzynarodowego Zw iązku Stu­
dentów, które w  marcu bieżącego ro ­
ku odbyto się w  Berlin ie, studenci 
polscy zaproponowali, by I I I  Kongres 
odbył swe narady w  stolicy ich pań­
stwa. Propozycja ta została przyjęta 
z najgłębszą radością przez studentów 
wszystkich krajów . I  nie ma w  tym 
mc dziwnego, Warszawa, piękne i bo­
haterskie miasto, które n iby legen­
darny ptak Fénix, powstało z popio­
łów, jest wym ownym  przykładem, że 
nauka i wiedza ludzka, użvte do po­
kojowego budownictwa, służą człowie­
kow i i podnoszą dobrobyt społeczny.

Kongres wzbudził głębokie zainte- 
resou anie wśród młodzieży uczęsz­
czającej na wyższe uczelnie, znajdu­
jące się w  najróżniejszych miastach 
świata, B rak jeszcze dokładnych w ia ­
domości co do liczby delegatów m ają­
cych wziąó udział w  obradach. Spo­
dziewane jest przybycie ponad tysiąca 
osob z około 100 krajów .

A  te problemy 
właśnie będą głów ­
nym tematem obrad 
Kongresu.

W  w ie lu  pań - 
stwach, na przykład 

w  Hiszpanii frank is tow sk ie j, w  k ra ­
jach zachodnio-europejskich, w  A m e­
ryce Północnej i Południowej, w  k ra ­
jach, które żyją w  jarzm ie kap ita liz ­
mu studenci muszą zwalczać ogrom­
ne 1 różnorodne przeszkody, by zdobyć 
jak iś  zawód. W ydatk i na zbrojenia, 
trw on ien ie  m ienia narodowego w  k ra ­
jach kapita lis tycznych spraw ia ją , że 
życie w  tych kra jach jest coraz bar- 
Iz ie j utrudnione dla ogółu ludności

Nauka u; służbie człouiieka
Prot. dr hałnski

a więc i dla studentów.

Delegaci studentów Ind ii, Włoch 
Chin, Meksyku, A ng lii, Niemiec, Ja­
ponii, A us tra lii, Stanów Zjednoczo- 
nych, Indonezji, Korei, Costa Rica 
Wietnamu, Portugalii, G recji oraz w ie­
lu Innych państw przygotowują się 
do u  zięcia udziału w  Kongresie. W 
s k ła *  delegacji wejdą studenci o róż­
norodnych poglądach i  wyznaniach: 
kato licy, komuniści, socjaliści, wo lno­
myśliciele, konserwatyści, metodyści 
protestanci, muzułmanie oraz inn i

Stale i z coraz większą siłą wzma 
ga się wezwanie studentów do w a lk i 
o utrzym anie światowego pokoju ja ­
ko w arunku niezbędnego dla rozwo­
ju  ogólnego dobrobytu, nauki i ku ltu - 
ry.

Rozwiązanie problem ów studenckich 
lest ściśle związane z utrwa leniem  
pokoju światowego i  obowiązkiem 
każdego z nas jest przyczynić się d-> 
¡ego utrwalenia .

W zajemna w ym iana zdań, poznawa­
nie dorobku ku ltu ra lnego narodów, 
współpraca w  zakresie nauk i i sztuki 
m iędzynarodowa solidarność i  wza­
jemna pomoc, obrona swych praw, ob­
rona niepodległości narodowej i de­
m okracji — oto jest pole dzia łania dla 
studentów, pole dla skutecznej walk> 
o zwycięstwo pokoju.

Nie ma wątpliwości, że problemy 
które studenci napotykają w  swym 
życiu, zasługują na to, aby je wspól­
nie przedyskutować, aby wspólnie 
szukać dla nich najodpowiedniejszych 
rozwiązań.

Obrady Kongresu staną się szerokim 
iorum , na k tó rym  nastąpi wym iana 
zdań, zrodzi się nowa in ic ja tyw a, 
znajdzie się nowe drogi, aby jeszcze 
bardziej wzmocnić i złączyć demo 
kratyczny ruch studentów.

W  ten sposób I I I  Św ia tow y Kongre 
Studentów przyczyni się do zrealizo­
wania hasła tego Kongresu: „Przyjaźń 
i współpraca“ !

Już niew iele dni 
dzieli nas od I i i-g o  
Światowego K on -, 
gresu Studentów, 
k tó ry  obradować bę­
dzie w  Warszawie 
pod hasłem: „S tudenci św iata łączcie 
się w  walce o pokój, przyjaźń i polep­
szenie w arunków  stud iów “ .

Dając wyraz dążeniom i uczuciom 
m ilionów  studentów Kongres będzie 
potężną m anifestacją stud iu jącej m ło­
dzieży wszystkich kontynentów, je j 
w a lk i o najszlachetniejszą i  na jw zn io­
ślejszą sprawę — o jedność, pokój 
i przyjaźń.

S tudiu jąca młodzież św iata nieza­
leżnie od rasy, narodowości, przeko­
nań politycznych i w ierzeń re lig ijnych  
zam anifestu je swoją nieugiętą wolę 
w a lk i o zagrodzenie drogi siłom  agre­
s ji i  zła, w a lk i o pokój, przyjaźń 
i szczęśliwą przyszłość, o prawa s tu ­
dentów, o poprawę w arunków  życiu 
i studiów.

Jako rek to r Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w  Warszawie, 
szczególnie rad jestem, że w  m urach 
powierzonej m i uczelni odbędzie się 
spotkanie uczestników Kongresu — 
przyszłych pedagogów. Tu wym ienią 
on i swe poglądy i  doświadczenia na 
temat wychowania młodzieży w  du­
chu pokoju i przyjaźn i m iędzy naro­
dami. Szczera i twórcza wym iana zdań 
n iew ą tp liw ie  uzbroi przyszłych wycho­
wawców do ich p ięknej i chlubnej 
pracy budzenia w  umysłach i sercach 
dzieci i m łodzieży gorącego pragnie­
nia zbudowania nowego, piękniejsze­
go świata, św iata pokoju i  przyjaźni.

Pragnę zaznaczyć, że dzielna i pełna 
zapału młodzież stud iująca w  w a r­
szawskiej PWSP pod k ie runk iem  swo­
ich profesorów, pracuje z entuzjamem 
opanowuje naukę, uczy się w ytrw a le , 
by stać się w  przyszłości dobrym i nau­
czycielami - wychowawcam i. Dokłada­
m y wszelkich starań, by nasi studenci 
zdobyli wszystkie wiadomości, nie­
zbędne dla pełn ienia odpowiedzialnej 
pracy nauczyciela.

Zaznajam iam y młodzież studiująca 
z postępowymi tradyc jam i i zdobycza­
m i naszej k u ltu ry  narodowej, w  pier-

*«łrt«r Państwowej W yim J
S zko ły  P edagog ic ineJ  

w W arszaw ie

wszym rzędzie z tra ­
dycjam i w a lk  o w o l­
ność i  przyjaźń m ię­
dzy narodami. Na­
si studenci głęboko 
czczą i kochają na j­

większego poetę polskiego, bo jownika 
i piewcę wolności i przyjaźn i między 
narodami — Adama M ickiew icza, któ­
ry  w  swej wspaniałej, ..Odzie do n~' 
dości“  żądał od m łodzieży:

„M łodości, ty  nad poziomy 
w y la tu j, a okiem słońca 
ludzkości całe ogromy 
P rzen ikn ij z końca do końca ,

Grono profesorskie i  k ie row n ic tw o 
uczelni wyważają najgorętsze pragnie­
nie wzmożenia swej w a lk i o to, by 
nauka — zgodnie z je j w ie lk im  po­
wołaniem  i godnością — była używana 
dla szczęścia i dobrobytu ludzkości, 
by służyła dla tworzenia nowego i lep­
szego świata.

Grono profesorskie i młodzież Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej wzmoże jeszcze bardziej w a lkę  o 
pokój i  braterstwo m iędzy narodami, 
zwiększy jeszcze swój w k ład  do w ie l­
k ie j kam panii na rzecz rokowań i po­
kojowego rozw iązania spornych pro­
blemów, na rzecz położenia kresu to­
czącym się wojnom  i agresywnym 
działaniom, skierowanym  przeciwko 
niezawisłości narodów.

W yrażam y głębokie przekonanie, że 
Kongres przyczyni się do pogłębienia 
więzów przyjaźn i, współpracy i soli­
darności studentów całego św iata w 
ich bohaterskiej walce o Jepszą, szczę­
śliwszą przyszłość młodzieży, utrzym a­
nie^  ̂ i  u trw a len ie  pokoju, o niezawi­
słość narodową, o rozw ój gospodarki 
i k u ltu ry  swych k ra jów , o lepsze i pię­
kniejsze życie.

Dla grona profesorskiego i m łodzie­
ży stud iu jącej w  Państwowej Wyższej 
Szkole Pedagogicznej Kongres będzie 
bodźcem do spotęgowania w a lk i o wy-.- 
chowanie nowego człowieka, którego 
oczy w idzą dalej i głębiej, a serce 
b ije  szlachetniej i goręcej dla na jp ięk­
niejszych, w ie lk ich  ideałów pokoju, 
postępu, spraw iedliwości i  szczęścia 
człowieka.

A n d ré  s t i l  — in te le k tu a lis ta  i  b o jo w n ik  e p o k ó j, whuJ*
c e n tra ln y c h  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  F ra n c ji ,  n a cze ln y  re d a k to r  „ H u .

m a n ltś "  — c e n tra ln e g o  o rg a n u  P a r t i i,  w  m a ju  195S r. u w ię z io n y  
na  ro zkaz  re a k c y jn e g o  rza.du po sz e ro k ie j a k c ji  p ro te s ta c y jn e j w  

. k r a ju  1 za g ra n ic ą  — w  l ip c u  tegoż ro k u  u w o ln io n y , poczym  u w ię ­
z io n y  p o w tó rn ie .

władaniu pt. „Nocna przygo­
da“ . Czterej ak tyw iśc i p a rty j­
n i z sekretarzem Henri, w d ra­
pu ją się na najwyższy punkt 
położony nad portem, na dach 
bazy i  tam m a lu ją  o lbrzym im i 
lite ra m i napis:

... „M y  tutaj., 
merykańska... 
płód... Jesteśmy 
l inii . Poza tym.

. okupacja a- 
bezrob ocie... 

na pierwszej 
rząd... rem i l i -

taryzacja Niemiec... Franco za 
naszymi plecami“ ... — ty m i 
słowam i charakteryzu je sytua­
cję ludu francuskiego André 
S til poprzez usta jednego 7. 
bohaterów swej książki *).

„P ierwsze starcie“ posiada o ■ 
ryg ina lną form ę lite racką. Jest 
to pozornie zbiór luźnych opo­
w iadań, z k tó rych  każde kom ­
pozycyjn ie stanowi zamkniętą 
całość; opowiadania te jednak 
sa równocześnie. fragm entam i 
jednej w ie lk ie j opowieści o 
francuskich  dokerach, można 
to tak  nazwać nawet — epo- 
peą. Epopea w a lk i i  nędzy. — 
Te dwa n u rty  p rze w ija ją  się 
w  poszczególnych opowiada­
niach, aby w  n iektórych spleść 
się razem, ja k  np. w  opowiada­
n iu  „Rękę w  ogień“ .

— Nędza •— m ów i m ały 
Youssef —- to ja k  ten chloro­
fo rm  do uśpienia . pacjenta 
przed operacja..— "

— Nędza jest najlepszą 
podszewka do wojskowego 
m unduru  —

— „...NĘD ZA TO A M E R Y ­
K A N IE !“

Bieda robo tn ików  mieszka­
jących w  barakach „pod wieżą 
ciśnień“  jest przejmująca. 
Tym  bardziej przejm ująca, że 
S til opisuje ją  w  sposób n ie ­
zw ykle  bezpośredni i  prosty, 
z jakąś hamowaną tk liw ością . 
Z tej powściągliwej, żywej 
tk liw ośc i rodzi się poezja scen

obrazujących życie dokerów. 
C zyte ln ikow i trudno  przez d łu ­
gi czas uw oln ić się od uroku 
„w span ia łych jasnych loków “ 
G inette, k tó rą  rodzice muszą 
oddać na wychowanie, od u ro ­
ku m iłości i  słów szeptanych 
w  m roku  z im nej i  w ilgo tne j 
izby. (Paulette i  H e nri w  „L u ­
dzie śnią“ )

...„Jakże czują się teraz m ło ­
dzi, gdy noc i  cisza oddzielają 
ich od świata... czują się ja k ­
by obnażeni i oczyszczeni, po­
za tym  w szystkim  co im  życie 
wypacza. M ają przecież takie 
same ręce... tak ie  same m usku- 
ły... tak ie  same usta i te sa­
me dwadzieścia pięć la t, co 
bogacze“ .

„Amerykanie do Am eryki!“
Pierwsze, wspólne wystąp ie­

nie  ko lon ii dokerów odbywa 
się jednak ja kb y  trochę poza 
partią. Gdyż w  tym  czasie 
w łaściwa praca, pa rty jna  prze­
niosła się do portu ; w  kolonii, 
na komórce pozostali ty lko  
starzy i  kobiety.

N ie ty lk o  głód dokucza do- 
kerom, ale bardzie j może je ­
szcze — brak dachu nad gło­
wą. B arak i sklecone z dykty  
i  tek tu ry , w  k tó rych  ludzie •— 
trudno powiedzieć — m ieszka­
ją -— chyba raczej koczują, nie 
chronią ich ani przed 
deszczem, ani przed w iatrem . 
Sprzęty ocieka ją wilgocią, 
nawet łóżko i pościel w i l­
gotnieją, chociaż staw ia się 
je w  najsuchszym kącie, ba­
raku. W  czasie burzy bara­
k i roz la tu ją  się ja k  domki 
z kart. Tak które jś nocy 
znalazła się pod gołym  nie­
bem rodzina dokera G uitton 
Zmuszony b y ł zamieszkać od­
tąd w  podziemnym bunkrze.

Nędza tych ludzi nie budzi 
w  nich rezygnacji, ani wza­
jem nej zawiści.

A le  w łaśnie wszystko 
ezęło się od starców i  kob ie t 
Oni sami powzię li decyzję o 
zajęciu na m ieszkanie m urow a­
nego budynku stojącego w ew ­
nątrz amerykańskiego obozu, 
a k tó ry  ongiś h itle row cy w y- 
budow ali dla celów szkolenio­
w ych; obecnie zaś stoi pustką- 
K om ite t p a rty jn y  tę decyzje 
za tw ie rdz ił — wtedy, kiedy 
zdobywanie budynku już się 
zaczęło.

Bezdomni proletariusze ? 
tekturow ych baraków  i bun­
k ró w  zabarykadow ują sie ^  
swym  nowym , wspólnym  do­
mu. N ie w iadomo co przyn ie­
sie im  ju tro , czy u trzym a ją  ten 
z tak im  trudem  zdobyty 
dach nad głową i  „p raw dz i­
we“  ściany, ale to pierwsze 
zwycięstwo jest n iew ą tp liw ie  
pierwszym  wyłom em  na dro­
dze, k tó ra  z pewnością przy­
niesie kiedyś w ie lk ie  zwycię­
stwo sprawy robotniczej. Oto 
ja k  tego w ieczoru rozm awiają 
ze sobą dokórzy:

...„Fakt, że coś dojrzewa— 
Jeszcze jedno pchnięcie ra ­
mion... będziemy sami zdzi­
wieni, że to już “ .
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Obecnie amerykańskim  
monopolistom nie wystar­
cza już, ze cały aparat pań­
stwowy na każdym kroku  
głosi „ ideologię’• kapita l i­
zmu, ze głoszą ją radio, 
książki ’ gazety. Postano­
w i l i  zabrać się do tego sa­
mi i  coraz częściej spoty-

■ karny w  prasie amerykań­
skiej płatne ogłoszenia róż­
nych f irm , połączone z 
„ideologicznymi wykłada - 
mi".

Oto przykład:
Niedawno w  czasopiśmie 

„US News and World Re­
port" ukazało się całostro­
nicowe ogłoszenie wielkiego 
koncernu naftowego „Union 
Oil Company of Californ ia“ . 
Oto „umoraln ia jąca''  baje-

■ czka opowiedziana przez 
panów z tego koncernu:

„Przed 8 la ty rząd kana­
dyjski loprowadził  system 
zasiłków rodzinnych, w  ra­
mach którego Eskimosi, za­
mieszkujący wyspę Baff i-  
na, otrzymują 5 dolarów 
miesięcznie na każde dzie­
cko... Zasiłk i te stanowią

dla Eskimosów sumy pie­
niężne większe, aniżeli k ie­
dyko lw iek w idz ie l i  (dowo­
dzi to potwornie niskiej 
stopy życiowej tego ludu, 
jeśli taka skromna suma w y  
daje im  się wie lką  —  red.) 
...Większość z nich porzuci­
ła więc myślistwo i  rybo ­
łówstwo  i  przeniosła się do 
ośrodków handlowych  — 
gdzie mogą korzystać z do­
brodziejstw cyw i l izac j i  (za 
5 dolardi.o miesięcznie! — 
red.). Życie Eskimosów sta­
ło się ła twe, ponieważ uzy­
skali oni (poprzez zasiłk i) 
pewność egzystencji... Eski­
mosi nie chcą już obecnie 
powracać do swego p ie r­
wotnego życia lo wolności 
i niezależności".

Do czego „Un ion Ooil Com 
pany‘‘ była potrzebna ta 
niesłychana wyżej przyto­
czona, bzdura? Dowiaduje­
my się o tym  z dalszego 
ciągu „ideologicznego" o- 
głoszenia:

„ Morał z te j histor i i  jest 
taki: utrata wolności po­
przez uzyskanie spokojnej

W
to

egzystencji odnosi się nie 
ty lko do Eskimosów, 
rzeczywistości dotyczy 
m il ionów ludzi na śmiecie 
Plany opieki społecznej są 
ja k  narkotyk. Początkowo 
realizacja ic h  jest przy jem­
na, lecz io w y n ik u  dopro­
wadza do u t ra ty  wolności. 
Z tego właśnie powodu mu­
simy utrzymać naszą w o l­
ność i  nasz System polega­
nia każdego na samym so­
bie".

Jak więc widać, „m ora ł"  
wyjaśnia wszystko. Precz z 
ubezpieczeniami społeczny­
m i dla robotników, precz z 
zabezpieczeniem na starość, 
precz ze wszystk im i zdo­
byczami i  prawami klasy 
robotniczej... bo godzą one 
w  podstawową „ wolność“ 
systemu kapitalistycznego. 
Zdaniem panów z „Un ion  
O il“  — i nie ty lko  z tego 
koncernu — „w o lny '1 robot­
n ik  powin ien mieć prawo  
do jednej ty lko  rzeczy:

do nieograniczonego w y ­
zysku przez kapital izm  
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Przede wszystkim  dla - 
tego, że większość m ieszkań­
ców baraków — to kom uniś­
ci... „ A  partia zwycięża d la­
tego, że prowadzi wa lkę z nę­
dzą. Gdyby nie partia, gdzie' 
by zaprowadziła sama nędza ? ‘ 
(str. 96).

W alka. Poznajemy różne e- 
tapy i fo rm y te j w a lk i. Od 
w a lk i niezorganizowanej, in ­
dyw idua lne j. k tó ra  jest ty lko  
porywem  rozpaczy i niczego 
nie osiąga — do konkre tne j i 
celowej w a lk i pa rty jne j. P rzy­
kładem  pierwszej jest h istoria  
Jacques‘a („Robota przy jęcz­
m ie n iu “ ). Jest on jednym  z 
tych „szczęśliwych“  dokerów, 
k tó ry  często jest angażowany 
do różn.ych prac, jako  niepo- 
de jrzany politycznie. Jacques 
nie w ie  ja k  postąpić w  ta ­
k ie j sy tuac ji; czuje się w innym  
wobec kolegów, k tó rzy  nie o- 
trzym u ją  żadnego zajęcia. I 
dobrowolnie zadaje sobie 
ciężką ranę, k tó ra  na dłuższy 
czas uczyni go niezdolnym  do 
pracy. Gdyż ja k  m ów i sam: 
„ to  jest właśnie dno nędzy, że 
pracując musisz się wstydzić  
tego, że pracujesz, bo inn i nic 
dostali roboty".

Na wspólnym  zebraniu 
dwóch komórek' pa rty jnych 
„D y m itro w a “  i „H e n ri G a illa r­
ds“  przygotowane zostają fo r ­
m y w a lk i przeciw  re m iłita ry -  
zacji Niemiec, przeciw  oku­
pa c ji am erykańskiej, przeciw 
w o jn ie . Jedną z fo rm  te j w a l­
k i  pokazuje nam S til w  opo-

Pod koniec książki ta pew­
ność zwycięstwa roztapia się 
ja k  gdyby w  marzenia. Robot­
n icy gadając ze sobą w  zdoby­
tym  domu rozrzewniają się i 
poczynają sie sobie zwierzać J. 
tego, co k tó ry  chciałby mieć: 
czy psa, czy specjalną wędkę 
na ryby , czy jeszcze coś inne­
go.

A le  to załamanie tonu je.it 
pozorne. Bo oto w  zakończe­
niu  książki:

...Marzę, wiecie o czym.?
— m ów i sekretarz 
pa rty jne j, H enri •—' 
gitarę...

kom órk i 
żeby mieć

— Oitarę? Bracie, ja k  na. re ­
wolucjonistę.'..

—• A  w iecie — m ów i L u ­
den... w  Hiszpanii  mia łem jed­
nego kumpla... tamtejsi, zabili 
go, Enrique. On też ciągle grał 
na gitarze...

M ocnym akcentem kończy 
o t i l  swoja książkę, choć po­
danym w  sposób artystycznie 
stonowany. (I z obawy przed 
cenzura!)

„Pierwsze starcie“ , za k tó ­
re autor o trzym ał w  roku 195“ 
Nagrodę Stalinowską — jest 
książką m ądra, ładną i poży­
teczną; uczy polskiego czyte l­
nika, czym jest dzisiejsza 
Francja i wzbudza w  nim  m i- 
iość do F ranc ji walczącej.
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Nie ma dziś takiego kra ju , 
takiego zakątka na ziemi, do 
którego nie dotarłaby dotąd 
w ie lka  prawda o sukcesach, 
jakie^ w ciągu k ilk u  zaledwie 
dziesiątków la t osiągnęły ma­
sy pracujące Związku' Ra­
dzieckiego. M ilion y  ludzi na 
całym świecie wiedzą rów­
nież, że osiągnięcia narodów 
radzieckich zdobyte zostaiy 
pod przewodem sławnej Ko­
m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego.

Prowadzony przez KPZR 
pro le ta ria t Rosji w  sojuszu z 
pracującym  chłopstwem do­
konał epokowych czynów: 
oba lił ponurą potęgę caratu, 
pokonał burżuazję, zburzył 
kap ita lizm  na 16 k u li ziem­
skie j, zorganizował państwo 
robotników  i  chłopów, obronił 
je  przed napastnikami, a na­
stępnie, w  ciągu niew ielu dat, 
dźw ignął m aterialne podsta­
w y swego dobrobytu i k u ltu ­
ry  —  zbudował potężny prze­
m ysł socjalistyczny oraz na j­
nowocześniejsze na świecie, 
zmechanizowane rolnictwo! 
oparte o zespołowe zasady go­
spodarowania. W  w yn iku  tych 
wielkich osiągnięć narody 
Związku Radzieckiego prze­
kształciły zacofany pod wzglę­
dem gospodarczym i k u ltu ra l­
nym k ra j, ja k im  było impe­
rium carskie — w  najbardziej 
przodujący k ra j na świecie.

Kom unistyczna Partia  Związ­
ku Radzieckiego prowadzi na­
rody ZSRR do coraz nowych 
sukcesów —  zmierzając do 
jednego celu: do zapewnienia 
ludziom  pracy takiego życia, 
o ja k im  m arzy ły  całe pokole­
n ia  —  życia dostatniego i k u l­
turalnego, życia szczęśliwego.

Zbudowanie podstaw takie­
go życia, zbudowanie .socja li­
zmu w  ■ K ra ju  Rad nie było 
sprawą prostą. Gos ja rka  
odziedziczona przez. „nadzę 
radziecką w  spadku po obszar- 
niczo - burżuazyjnej Rosji b a 
niesłychanie mizerna, a

nadto zrujnowana w  latach 
w o jny im peria listycznej, póź­
niej zaś — w o jny  domowej, i 
niesławnej pamięci najazdu 
14 państw kapitalistycznych 
na K ra j Rad.

komunizmu
KPZR wzięła na swe ba rk i 

niesłychanie w ie lką  odpowie­
dzialność za losy jedynego 
wówczas na świecie państwa 
robotników  i chłopów. Partia 
obrała taką drogę rozwoju, 
K toia pozwoliłaby szybko 
pokonać ogromne zacofanie 
gospodarcze kra ju , stworzyć 
podstawy bezpieczeństwa na­
rodów ZSRR wobec stałego 
zagrożenia ze strony świata 
kapitalistycznego, stworzyć 
podstawy stałego, nieustanne­
go rozw oju materialnego i 
kultu ra lnego życia mas pracu­
jących.

bu-

po-

Partia  nakreśliła  taką drogę 
rozwoju: była to droga socja­
listycznego uprzemysłowienia 
k ra ju  i  przebudowy ro ln ictwa 
na nowy, socjalistyczny ład.

Partia  postaw iła przed ludź­
m i radzieckim i zadanie zbudo­
wania w  pierwszym rzędzie 
przemysłu ciężkiego, tego fun­
damentu wszelkiego roz - 
w o ju  gospodarki oraz za - 
danie przekształcenia rozdro­
bnionej, zacofanej gospodarki 
ro lne j — w  gospodarkę-kolek­
tywną, w  najbardziej zmecha­
nizowane, najnowocześniejsze 
ro ln ic tw o  na świecie.

Jak wiadomo, zadania te zo­
stały wykonane.

Fakt ten ma doniosłe zna­
czenie międzynarodowe: po­
tęga K ra ju  Rad jest niezm ier­
nie ważnym czynnikiem  za­
chowania pokoju na świecie; 
jego sukcesy i osiągnięcia — 
wskazują narodom całego 
świata drogę do wolności i 
szczęśliwego życia.

W ykonanie nakreślonych 
przez partię zadań — zbudo­
wanie socjalizmu w  ZSRR i 
wejście w  etap stopniowego 
wzechodzenia do komunizmu

— ma również ogromne zna­
czenie dla ludzi radzieckich. 
Um ożliw ia ono w  sposób de­
cydujący przyśpieszenie tem ­
pa rozw oju tych . dziedzin go­
spodarki radzieckiej, które 
służą bezpośrednio zaspokaja­
niu  potrzeb ludzi pracy, pod­
niesieniu ich dobrobytu i k u l­
tu ry . Opierając się na osią­
gniętych już sukcesach 
downictwa socjalistycznego 
Partia  Kom unistyczna i  Rząd 
Radziecki, poprzez usta prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR tow. Malenkowa, na­
k reś liły  niedawno, — na V 
sesji Rady Najwyższej ZSRR
— nowy, niesłychanie śmiały 
plan dalszego podniesienia do­
brobytu ludzi pracy w  ciągu 
n iezwykle krótkiego czasu 
2—3 lat.

jonach europejskie j części
we
ra-

A by w  pe łn i zrozumieć źró- 
ńta i  ogromną wagę tego pla­
nu, pamiętać m usim y co 
w  dziedzinie rozw oju gospo­
da rk i narodów radzieckich i 
dobrobytu mas pracujących 
zrobiono w  ubiegłych »dzie­
siątkach lat.

Zw iązku Radzieckiego 
wszystkich republikach 
dzieckich. W  ciągu zaledwie 
dwudziestu k ilk u  la t rozbudo­
wano w ie lokro tn ie  przemysł 
hutniczy, pomnożono w ie lo ­
kro tn ie  wydobycie węgla i ro­
py naftow ej, produkcję ener­
g ii e lektrycznej, zbudowano 
od norva, od podstaw prze­
mysł budowy maszyn — ob­
rab iarek. samochodów, tra k ­
torów , przemysł lotn iczy, che­
m iczny oraz przemysł budo­
w y  maszyn rolniczych.

Dzięki te j m ądrej polityce 
Związek Radziecki produkuje 
dziś 38 m ilionów  ton stali 
wobec niecałych 2 m ilionów  
ton produkowanych w  roku 
1924'25; w ydobywa 320 m i­
lionów  ton węgla kam ienne­
go wobec 16,5 m iliona w  roku 
1924 25; w ytw arza  133 m ilia r ­
dy kW h energ ii e lektrycznej, 
wobec niecałych 3 m ilia rdów  
w  roku 1924 25.

py życiowej ludzi pracy. Fałsz 
ten obliczony jest na ludzi 
bardzo naiwnych.

Po to, aby stworzyć trw a łą  
podstawę nieustannego roz­
woju całej gospodarki, aby 
uczynić z K ra ju  Rad niezłom- 
ną potęgę, zdolną oprzeć się
każdemu napastn ikow i _
Partia m obilizowała ludzi ra ­
dzieckich do budowania prze­
de wszystkim  przemysłu cięż­
kiego, jako podstawy rozwoju 
wszystkich innych gałęzi go­
spodarki narodowej.

_ Dzięki te j m ądrej polityce 
K ra j Rad zdołał obronić przed 
napaścią faszystowskich gra­
bieżców wszystkie zdobycze 
ludu pracującego osiągnięte 
w latach budownictw a socja­
lizmu.

Prawda jest taka, że jeżeli 
w  ciągu zaledwie dwudziestu 
k ilk u  la t ludzie radzieccy dzię­
k i wspaniałemu heroizmowi 
pracy podnieśli w ie lokro tn ie
— bo 5 5 -k ro tn ie !— produk­
cję środków produkcji, to w, 
tym  samym czasie — jedno­
cześnie i dzięki temu — pod­
n ieśli również 12-krotnie pro­
dukcję środków masowego 
spożycia. Inn ym i słowy, roz­
budowując w ie lokro tn ie  pod­
staw y swoich s ił i dobrobytu
— jednocześnie i dzięki temu
— ludzie radzieccy podnieśli 
już  w ie lokro tn ie  swój dobro­
byt.

P a rtia  Komunistyczna nic 
zadowala się jednak osiągnię­
ty m i sukcesami. P artia  i Rząd 
Zw iązku Radzieckiego wysu­
w a ją  dzisiaj nowy plan szyb­
kiego i  zdecydowanego pchnię­
cia naprzód dobrobytu ludzi 
radzieckich.

Dzięki te j mądrej i  jedynie 
słusznej polityce — powstały 

K ra ju  Rad nowe potężne 
ośrodki przemysłowe w  K ra ­
ju  Nadwołżańskim, na U ra lu 
na Syberii, na Dalekim’ 
wschodzie, w  północnych re-

Dzięki te j polityce wzrosła 
również ogromnie i rośnie 
nadal stopa życiowa ludzi ra­
dzieckich. Każdy dosłownie 
człowiek pracy w  K ra ju  Rad 
coraz lepie j odżywia się i 
ubiera, pracuje w  coraz le p ­
szych warunkach, ma coraz 
większe możliwości uczenia 
■ >ię. podnoszenia swego pozio­
mu kulturalnego, coraz lepsza 
opiekę lekarską i możliwości 
wypoczynku po pracy. W ja k ­
że odmiennej sytuacji żyje 
klasa robotnicza, masv praem 
iące w  kra jach kap ita listycz­
nych!

Burżuazja wszystkich k ra ­
jó w  stara się wm ówić masom 
pracującym, że potęga K ra ju  
Rad zbudowana została dzię­
k i stałemu obniżaniu się sto-

P artia  Kom unistyczna i 
Rząd radziecki czynią to w 
c h w ili, k iedy potężny prze­
m ysł ciężki K ra ju  Rad jest w 
stanie dostarczyć znacznie 
w ięcej niż dotąd najnowocze­
śniejszego wyposażenia dla 
starych i nowobudowanych 
fa b ryk  przemysłu lekkiego i 
spożywczego; w  chw ili, gdy 
fa b ry k i maszyn, rolniczych są 
w  stanie w  jeszcze szerszym 
zakresie zasilać ro ln ic tw o  w 
nowy sprzęt techniczny; w 
ch w ili, gdy przemysł jest w 
stanie dać ro ln ic tw u  coraz to 
w ięcej nawozów; sztucznych, 
co pozwoli zwiększać z roku 
na rok  wydajność pól.

„Obecnie — mówi>wä tow. M a- 
lenkow  na V  sesji ” adv N a j­
wyższej ZSRR — na gruncie 
sukcesów, osiągniętych w rm -

w o ju  przemysłu ciężkiego, 
mamy wszelkie warunk i,  by, 
zdecydowanie pchnąć naprzód 
produkcję a rtyku łów  maso­
wego spożycia...

Obecnie możemy, a więc 
obowiązani jesteśmy w  in tere­
sie zapewnienia szybszego 
podniesienia materialnego  i 
kulturalnego poziomu życia 
ludności forsować ze wszech 
m iar rozwój przemysłu lek­
kiego".

Będzie to — ja k  słusznie 
uważają ludzie radzieccy i 
masy pracujące całego św iata. 
— now y potężny k ro k  na dro­
dze do kom unizm u, o tw ie ra ją ­
cy nowy etap w  budow nictw ie 
społeczeństwa kom unistycz­
nego.

W ykonaniu nakreślonych 
przez partię  zadań służyć bę­
dzie cała, zbudowana w  po­
przednim  okresie i rozbudo­
w yw ana w  dalszym ciągu po­
tęga przemysłowa Zw iązku 

■ Radzieckiego. W  celu wykona­
nia nakreślonych przez partię  
zadań włączono już  do pro­
dukc ji środków masowego 
użytku w iele przedsiębiorstw 
budowy maszyn i inne przed­
siębiorstwa przemysłu cięż­
kiego, w  w yn iku  czego już w 
roku bieżącym w p łyn ie  na ry ­
nek dodatkowa masa towarów  
konsum cyjnych wartości 32 
m ilia rdów  rub li.

W celu wykonania tych za­
dań stare fa b ry k i przemysłu 
lekkiego zostaną zrekonstru­
owane i wyposażone w  na jno­
wocześniejsze maszyny; zbu­
dowane zostaną dziesiątki i 
setki nowych fab ryk. W samej 
ty lk o  Rosyjskie j Federacyjnej 
Socjalistycznej Republice Ra­
dzieckiej zaplanowano roz­
szerzenie i rekonstrukcję  36 
fab ryk  m ebli i budowę 46 no­
wych fabryk.

P artia  i Rząd podejm ują 
jednocześnie dla wykonania 
tych zadań szereg środków', 
mających na celu rozwiązanie 
nie cierpiących zw łok i zadań w

na
ra-

dziedzinie ro ln ic tw a , k tó re  od­
grywa ogromną rolę w  dziele 
zapewnienia obfitości a rty k u ­
łów; żywnościowych. Dalszemu 
podniesieniu produkcji rolńe.i 
g łównie hodow li i produkcji 
warzyw , służyć będzie w ypo­
sażenie ośrodków maszynowo- 
trak to row ych  w  stałe kadry 
specjalistów, k tó rzy  jeszcze 
lepie j niż dotąd po tra fią  w y­
korzystać technikę na kołcho­
zowych polach. Przyczyni się 
do tego również pełniejsze 
zaopatrzenie ro ln ic tw a  w  ma­
szyny i tra k to ry , dalsza budo­
wa nowych e lektrow n i ko ł­
chozowych, zwiększenie do­
staw nawozów sztucznych dla 
kołchozów i sowchozów. oraz 
przydzielenie kołchozom spe­
cjalistów ' ro lnych na etacie 
ośrodków m aszynowo-trakto- 
rowych.

Podniesiony zostanie 
wyższy poziom handel ... 
dziecki, którego głównym  za 
daniem jest uwzględnianie 
wszelkich potrzeb ludności.

Rozwinie się na szerszą niż 
dotąd skalę budownictw o m ie­
szkań, szkół, przedszkoli, 
ż łobków i szpitali.

Odbiciem w ie lk ie j troski 
P a rtii i Rządu Radzieckie­
go o wzrost dobrobytu i  k u l­
tu ry  mas pracujących jest za­
tw ierdzony przez Radę N a j­
wyższą ZSRR budżet państwo­
wy. Ogromną pozycję w  tym 
budżecie Zajm ują w ydatk i 
na oświatę, ochronę zdrowia, 
na cele ku ltura lno-socja lnc. 
em erytu ry itp.

Ludzie radzieccy uzyskają 
w roku * bieżącym jedynie w 
w yn iku  obniżki państwowych 
cen detalicznych 46 m ilia r ­
dów rub li, łącznie zaś z in ny ­
m i świadczeniam i z budżetu 
państwowego — 192 m ilia rdy  
rub li. Sami zaś wpłacą do bu­
dżetu w  postaci podatków i 
opłat ty lko  65 m ilia rdów  ru ­
bli. Oznacza to, że ludność 
K ra ju  Rad otrzym a od pań 
siwa o 127 m ilia rdów

więcej n iż sama wpłaci do 
budżetu — sumę dw ukro tn ie  
większą niż w roku ubiegłym

W w yn iku  m ądrej po lityk i 
KPZR i Rządu Radzieckiego 
— ludzie radzieccy osiągru) 
nowy, potężny wzrost dobro­
bytu i k u ltu ry ; w ięcej mięsa 
i ryb. cukru i masła, więcej 
odzieży i obuwia, mieszkań i 
mebli — .jeszcze dostatniejsze
i ku ltu ra ln ie jsze życie w  cią­
gu 2—3 la t — oto program ­
atory partia  i rząd wysuwają 
przed ludźm i radzieckim i.

Ludzie radzieccy powitań 
ten program  nową fa lą  tw ó r­
czego entuzjazmu pracy. W ie­
dzą oni, że wszystkie dotych­
czasowe osiągnięcia zawdzię­
czają swoje j o fia rne j pracy 
pod m ądrym  k ierownictwem  
KPZR. Dlatego też pracuią 
coraz, lepie j, coraz iepie j w y­
korzystu ją wspaniałą technikę 
socjalistycznego przemysłu } 
ro ln ic tw a , usuwają b rak i i 
niedociągnięcia w  pracy.

*

rub li

Droga, k tó rą  nakreśliła  lu ­
dziom radzieckim  P artia  K o­
munistyczna: poprzez zbudo­
wanie przemysłu ciężkiego — 
do obfitości dóbr — do kom u­
nizmu — okazała się jedynie 
słuszną.

— N ic zapominając o sta­
łym  podnoszeniu dobrobytu 
ludzi pracy, forsować budow­
n ic tw o  przemysłu ciężkiego — 
oto etap, k tó ry  zwycięsko 
przeszedł K ra j Rad.

— Nie zapominając o da l­
szej rozbudowie przemysłu 
ciężkiego, forsować rozwój 
produkcji środków masowego 
spożycia, pchnąć w  ciągu 2—3 
la t zdecydowanie naprzód do­
brobyt ludzi radzieckich — 
oto etap. w  k tó ry  zwycięsko 
wkracza K ra j Rad, idąc coraz 
szybciej i coraz pewniejszym 
krokiem  do komunizmu, 
wskazując drogę wszystkim  
narodom świata.

ST. PYRA

■ i



...A przecież z Zarządu Miejskiego ZMP
* * °  S t a r a c h o w i c k i e g o  D M R « u  n i e d a l e k o ,  
a  *  Z a r z ą d u  F a b r y c z n e g o  j e s z c z e  b l i ż e j . . .

Fabryce Samoch>

o f,, c,alb-vm ci Droga Redakcjo napisać 
h ,' rn’ co m i szczególnie leży na sercu 
f e  0 c nasz' m Domu Młodego Robotnika 
j .  y  s t a r a c h o w ic k ie j  
dow  C ię ż a ro w y c h .

że w naszym DMR-ze dzieje się 
"ze w iedziałem już dawno, ale k:e- 

z )„t? ,eczytalem w „Sztandarze M łodych“ 
, 1 ' br. a rty k u ł o DMR-ze w Łabędach.

z u m ia łe m  ja k  ,v :e ie  b r a k ó w  
C|agnięć k

dy

O tyn
edobr

w:eie
■yje w sobie praca

i niedo- 
życie na-

smj młodzieży.

! rzt’dc wszystkim bruk u nas rozrywek, 
j^tęć kulturalnych i oświatowych. Przyj- 
rnp • S*1’ '  pra‘,y * ,lie wiadomo co dalej 
11 >ie. Wprawdzie są organizowane czasem 
r " a t trzy razy w miesiącu) potańcówki 
rzy adapterze, ale to nie jest jeszcze ży- 
e kulturalno-oświatowe. Marny trochę 

l'i'zçtu sportowego, więc chłopcy po pra- 
Ich  „bębnić“ w piłkę nożną czy stal­

ówkę. \ j e niamy jednak żadnej (aclin- 
vpi °t»ieki (instruktora czy trenera). Nic 

" 'le  dziwnego, że takie uprawianie spor- 
11 nie przynosi żadnych korzyści.

Niemałą w inę z.a to. że brak u nas życia 
kulturalno - oświatowego ponosimy my 
sami. bo nie po tra fim y sobie go zor- 
Sanizować. Drugą przyczyną test brak 
dostatecznej opieki nad naszym DMR-em 
iźe strony Komitetu Fabrycznego PZPR. 
Zarządu Fabrycznego ZM P przy FSC, Ra­
dy Zakładowej i Dyrekcji. Na konferencji 
y ie jsk ie j Zarządu M iejskiego ZM P na po- 
tżątku cz,erw*a br. dużo m ów iło  .się na 
ternat DMR-u. a w  końcowej uchwale po­
wiedziane było, że DMR trzeba otoczyć 
szczególną opieką, interesować się życiem

.zamieszkałej tu młodzieży. Dotychczas jed­
nak n ik t z ZM ZM P nie był u nas.

Mam y samorząd (wchodzę w jego skład) 
i zarząd koła ZMP, które w ogóle nie pra­
cują. Starałem się różnym i sposobami po­
budzić je do życia, ale to nie odniosło 
skutku. W jednym z czerwcowych nume­
rów gazety zakładowej: „B udu jem y Samo­
chody“  napisałem na ten temat krytyczny 
a rtyku ł pt. „Zaczn ijm y od siebie". No­
tatkę tę różnie sobie komentowano. Jedni 
podśmiewali się ze mnie. inni p rzypom ­
ną!!, że kiedyś bytem „zaw odowym “ bume- 
ipntem i d z iw ili się. jak teraz śmiem o ta­
kich rzeczach pisać, a byli i tacy. którzy 
wyzyw ali mnie od „w yrzu tkó w  społeczeń­
stwa“  it.p Zaciąłem się wtedy i powie­
działem sobie: niech się dzieje co chce, 
ale życie w DMR musi się zm ienić na 
lepsze.

Chciałem jeszcze k ilka  słów napisać o 
naszym kie row n ictw ie . Nie można nieste­
ty powiedzieć, że jest ono właściwe. K ie ­
row n ik  ob. Czerw-ński i jego zastępca oh. 
Zarzycki są adm in is tra toram i, a nie w y­
chowawcami młodzieży. Nie cieszą się też 
autorytetem. Gdyby któregoś z nich za­
pytać, czy są tacy, którzy nie chodzą do 
pracy, dlaczego i ilu  ich jest. nie potra­
filib y  na to pytanre odpowiedzieć.

To byłoby na razie wszystko, co m ia ł­
bym do napisania. Ufam. że przy Waszej 
pomocy życie w starachow ickim  DMR-ze 
zmieni się na lepsze“ .

W IESŁAW  KOR KALK A 
Starachowice 

~śr
List naszego czytelnika jest sygnałem 

o niepokojącej sytuacji panującej w

DMR-ze przy FSC w Starachowicach. 
Wskazuje on na poważny brak pracy po­
lityczno-wychowawczej z młodzieżą robot­
niczą zamieszkującą DMR.

Pobyt przedstawiciela redakcji w oma­
wianym DMR potwierdził w całej rozciąg­
łości słuszność uwag l.\w Kobiałki.

Toteż list ten. zawierający wiele cen­
nych uwag i wniosków przekazujemy pod 
rozwagę towarzyszom z Zarządu Woje­
wódzkiego ZM P w Kielcach. Zarządu M iej­
skiego ZM P u Slarachowieaoh i Zarządu 
Fabrycznego ZM P przy FSC.

Prosimy również towarzyszy z ItF  PZPR 
jak również Dyrekcje i Radę Zakładową 
przy FSC w Starachowicach o przeanali­
zowanie uwag zawartych w liście naszego 
czytelnika i powzięcie decyzji mających 
na celu przeprowadzenie konkretnych 
zmian na lepsze w życiu i pracy młodzie­
ży DMR-u. Prosimy powiadomić redakcję 
o wynikach.

Redakcja ćieb/.y się. ż t.»w. Kobia łka 
napisał tak szczery i r/eczoWy list. k tó ry  
na pewno przyczyni się do polepszenia sy­
tuacji. Sądzimy, że za (ego przykładem 
pójdą inni towarzysze ze sJaraohowickiego 
D.MR-u i będą pisać do redakcji « tvm . 
iak sami starają się pokonać trudności, 
jak  pomagają m w tym  organizacja zet- 
empowska, czynn ik i społeczne i adm in i­
stracyjne. W ten sposób poprzez, łam y ga­
zety będą mogli oni skuteczniej walczyć 
o zmianę życia, o poprawę pracy w y c h o ­
wawczej z młodzieżą Domu Młodego Ro­
botnika przy FSC w Starachowicach.

Czekamy na listy.
RED.

Starom ¡piska praktyka
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Przodująca w powiecie zlewniarka 
— Barbara Tomasik

R o ln ic y  z g m in y  B e łżyce  (pow . lu b e ls k i)  m asow o o d s ta w ia ją  /hoże na p u n k t skupu  GS w  B e łżycach. 

Na z d ję c iu : ś re d n io ro ln y  ch ło p  z g ro m a d y  C zółno  — Jan M a de j W y ła do w u je  zboże na p u n k c ie  s k u ­

pu GS w  B e łżycach . C A F  -  fo t Ta r& onsk i

Bezduszny biurokrata z pokoju nr 210 w komendzie Stołecznej PO SP
■ ,W ciągu roku szkolnego 

“ - 53 byłam  na ku ra c ji w sana­
torium. Po powrocie do szkoły 
fey  nadrobić czas podczas kió- 
leSo . leczyłam się, musiałam 
f e y ć  się dużo więcej niż moi 
Koledzy Z tego też powodu po­
nownie zapadłam na zdrowiu.

Od września br. obowiązuje 
nfnie nakaz pracy. Do pracy 
chciałabym iść zdrowa, aby być 
n«prawdó pożytecznym pracow­
nikiem. Dlatego też postanowi- 
t«in w czasie w akacji podleczyć 
s,e. co już czynię. Leczę się w 
!Rionowej przychodni przeciw ­
gruźliczej Poza tym  załatw iam  
różnego rodzaju formalności 
¿wiązane z ponownym wyjaz- 
óc-m do sanatorium, ponieważ 
charze re jonow i orzekli, że 

Ay.iazd w tym  roku jest ko­
nieczny W sanatorium  lecze 
chorobę kręgosłupa.

Dnia 25 czerwca br. dostałam 
^ w o ła n ie  na wyjazd z hufcem 
Jiko lnym  do brygady żniwnej 
lekarz , u którego leczę się. 
stw ierdził na piśmie, że stan

i mojego zdrow ia nie pozwala na 
prace fizyczną. Zaświadczenie 
to zostało złożone w Komendzie 
Słolecznej SP w Warszawie.

I celem zwolnienia mnie z pobytu 
i w brygadzie.

Jednakże pracow nik Komen- 
| dy urzędujący w pokoju nr. 
210. uznał to zaświadczenie za 

[ nieważne, i kazał staw ić m i się 
I dn. 1! lipca w celu skierowania 
! mnie na Kom isje Lekarską.

Oznaczonego dnia staw iłam  
! się w pokoju 210. Pracownik 
[ urzędu jący w tym  pokoju po 
j wyjaśn ien iu  całej sprawy prze­
ze mnie powiedział, że nic o 
tej spraw ie nie wie i że na Ko­
m isję już jest za późno. Nato­
miast kazał m i sie staw ić w 
dniu wyjazdu, tj, 14 lipca z. po­
daniem o zwolnienie.

14 lipca przyjechałam  na 
miejsce zb ió rk i wszystkich w y­
jeżdżających. Na moje pytanie 
do kogo mam sie zgłosić z poda­
niem przedstaw iciel Komendy 
SP odpowiedział, że mam jechać 
samochodem ze w szystkim i ju - ;

naczkemi na punkt zborny, a 
lekarze będą badać na miejscu, 
tj. w woj. zielonogórskim  i je ­
żeli uznają kogoś ża niezdolne­
go w róci on do domu. Ja jed ­
nak już  byłam  tak wyczerpana, 

j że nie pojechałam z n im i i wró- 
I ciJam do domu. Sprawę z-wol- 
I nienia rnnie z wyjazdu zała­
tw ia ł mój ojciec, który tego sa­
mego dnia przyjechał do Komen­
dy. Pracownik Komendy (pokoi 

i 210). z którym  ojciec rozm awiał. 
[ uznał również W szystk ie  przed- 
j stawione mu zaświadczenia za 
nieważne. S tw ie rdz ił, że powo- 

i łanie do brygad było  wydane 
na podstawie orzeczenia lekar­
skie j kom is ji szkolnej z 11 

[czerwca b r.-k tó ra  rzekomo u - 
| znała mnie za zdolną do pracy 
j w  brygadzie. Tymczasem ja na 
j żadnej kom is ji nie byłam  obec- 
I na i o żadnej nic nie wiem.

W ANDA KRAW CZYKOW SKA

Grodzisk M azowiecki
A co na to towarzysze z Ko­

mendy Stołecznej PO SP?

narbara Tomasik liczy zale­
dwie 18 lat. N iedawno była je ­
szcze dzieckiem, a dziś ta m ło­
de. we-oła i energiczna dziew- 

I czyn a [est najlepszym w pow ie­
dzie p łockim  k ie row n ik iem  punk­
tu skupu rnieke. Kol. Tomasik 
prace swą rozpoczęła w 1951 r 
w rodzinnej wsi - -  (T k a n o u i . 
T rudne by ły  początki pracy, 
m łodej, szesnastoletniej dziew­
czyny. M ie jscow i kułacy sabo­
tu jąc obowiązkowe dostawy 
mleka ro b ili wszystko, aby u- 
n iem ożłiw ić założenie w groma­
dzie zlewni. A k iedy swą w ro­
gą plotką, podszeptem i propa- 

I gardą udało się im w płynąć na 
¡cześć średniorolnych chłopów — 
za trium fow a li. — „ I  lak  „o n i“ 
me założą u nas zlewni —- mó­
w ili. i tai, n ik t „ im “  — nie da 
miejsca na zlewnię....“

Poszukiwania lokalu, w któ- 
! rym  m ógłby się mieścić punkt 
skupu nie,- dawały rezultatu. 
M ało ro ln i chłopi takich pomie­
szczeń nie m ie li, ku łacy odma- 

[w a l i  wręcz, n iektórzy średnia- 
ic y  nie chcie li także wynająć 
! pomieszczenia tłumacząc się, że 
| lokale potrzebna są im  na śpi- 
jchlerze. kom órki itp. Nie byłe 
i też komu prowadzić punktu 
1 skupu...

| W tedy to  na zebraniu zetem- 
powskim w Cekanuwie, poświę- 

[ conym sprawom obowiązkowych 
¡dostaw mleka i założenia zlew- 
: ni. 16-!etnia Barbara Tomasik 
[pow iedzia ła: „Ja  poprowadzę 
zlewnię".

[ A le co to była ta  zlewnia, le­
piej nie m ów ić — pod gołym 
niebem.
- D rw iąco uśm iechali się ku- 

j tacy, liczy li, że dziewczyna nie 
| podoła pracy, że się załamie. 
¡M ija ł jednak tydzień za tygod- 
jn iem . a zlewniarka wciąż nie 
I rezygnowała z pracy;. Pod go- 
j łym  niebem przy jm ow a ła mle- 
I ko. pokonywała trudności z je-

I go konserwacją i  czyszczeniem 
baniek.

j W tedy to  kułacy przestali się 
[ uśmiechać ironicznie. Istn ie jąca 
[ w  gromadzie zlewnia stata się 
| dla nich .solą w oku. Aby poka- 
[ ta i ,  że zlewniarka nie po tra fi 
sobie poradzić, aby szkodzić 

[ państwu i k lasie robotniczej.
[ poczęli systematycznie fałszo­
wać mleko.

Procent -tłuszczu obniżał się z.
' każdym dniem. Na tym  tle  ku- 
i iacy zaczynali szukać, zaczepki 
¡ze z lewniarką. chcieli c iągłym i 
[ swym i aw antu ram i załamać 
| dziewczynę.
j „Jakto — krzyczał obłudnie 
■ niejeden — dostawiłem 200 li­
trów, a zapłaciliście mi za 165 
— oszukujecie nas!“

Spokojnie, choć nieraz, dygo­
cąc wewnętrznie tłum aczyła 
zlewniarka zasady płacy za mle- 

j ko. M ów iła , że przecież cena 
¡m leka jest zależna od zawar- 
j teścf w  nim tłuszczu. •

K ułacy jednak nie dawali za 
wygraną. Z ko le i zaczęli przy- 

[ nosić m leko przed południem 
wżedy. kiedy bez należytego za- 

[ bezpieczenia mogło się ono ła ­
two kwasić!

A le Jen k rok  podziała ł na 
j z lew niarką zgolą inaczej niż się 
¡spodziewali kułacy. Przeszła ona 
I teraz do ataku. Alboż to mało 
' czytała w prasie i  książkach o 
j bojowej, o fia rne j młodzieży, 
I k tó ra ” nie lęka się trudności, 
k tóra um ieję tn ie demaskuje ku ­
łackie machinacje... Baśka nie­
zwłocznie porozumiała się z 
sekretarzem Podstawowej Orga­
nizacji Partyjnej w gromadzie i 
m ;ejscowym sołtysem — Stefa­
nem Kamińskim.

Nie m iną ł tydzień, gdy sołtys 
zwołał z.ebranie gromadzkie. Na 
zebraniu wybrano K om ite t Do­
stawców Oburzeni ku łack im i 
machinacjapni mało i  średnio­
ro ln i chłopi u ch w a lili że przyła-, 
panym na fałszerstw ie mleka 
będą zabierane w iró w k i.

Zaraz po zebraniu kol. Toma­
sik rozpoczęła prowadzić z do­
stawcami szeroką pracę w y ja - 

| śniającą. T łum aczyła chłopom 
I dlaczego trzeba sprzedawać do- 
| bre, pe łnotłuste mleko, m ów iła, 
że nie wo lno mieszać udoju 
wieczorowego z rannym , uczyła 
jak  należy myć i masować w y ­
miona krów , ją k  należy prze­
strzegać czystości w oborach i 
ja k  ona w p ływ a na zwiększe- 

I nie mleczności.
I Szybko zdobyła z lewniarka 
¡zaufanie chłopów. Jej rady oka­
zały się cenne. W krótce zawar­
tość tłuszczu w m leku zaczęła 
się podnosić, aż osiągnęła 3,5 

I do 3.6 proc.
Za swą pełną poświęcenia i 

I w ytrw a łości pracę kol. Toma­
sik została wytypowana na kurs 

j z lewniarzy w  Płocku. K urs u- 
i kończyła z w yn ik iem  bardzo 
| dobrym. Wzbogacona o nowe 
i w iadomości i  doświadczenia kol 
¡Tom asik znowu stanęła przy 
| swym warsztacie pracy, w swej 
zlewni w Cekanowie.

Szybko zbliżał się Festiwal 
Młodzieży i Studentów w Bu- 

j kareszcie. Kol. Tomasik tak jak 
tysiące młodzieży w ie jsk ie j w 

[całym  k ra ju  postanowiła godnie 
go uczcić, postanowiła pracować 
tak. aby do końca roku w yko­
nywać plany dostaw mleka w 
100 proc., postanowiła prowa­
dzić rozmowy w yjaśnia jące ze 

w szystkim i dostawcami.
Kol. Tomasik bierze udz,iał 

we współzawodnictw ie. Dotych­
czas nie dala się jeszcze nikom u 
wyprzedzić w swym powiecie 
„Współzawodnictwo wśród nas 
— mówi. to więcej mleka dla 
robotników, murarzy, hutni­
ków i dzieci z miast.

Korespondent 
JANUSZ PACHELSKI
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Z  życ ia  zetempowskichorganizacji
Założyliśmy kolo ZiVlP w naszej gromadzie Karnków, 

pm. luhianków, pow. Łowicz
Nudno było w te j naszej 

gromadzie, nie było gdzie 
wyjść, z ktm porozmawiać, ą 
jedyną rozryw ką młodzieży — 
a iest nas około 30 — były za­
bawy publiczne lub m ajów ki. 
Ale dnia 31.V .1953 r. przyje­
chała ekipa z fab ryk i ..Boru­
ta" ze Zgierza. Z ekipą przy­
jechał: ZM P-owcy: tow. Lech 
Pczarek i Henryk G łuchowski, 
którzy zaraz po przybyciu na- 
w azali rozmowę z kol. Dud­
kiem Stanisławem i ze mną. 
Ruszyliśmy na gromadę. Roz­
m aw ia liśm y z kol. Zygmuntem 
Horężką i Barbarą Adamiee- 
kówną i doszliśmy do w n io ­
sku. że w naszej gromadzie 
można zorganizować kolo 
ZM P-o-wskie.

Potem zorganizowaliśmy <>- 
gólne zebranie młodzieży w 
naszej .skromnej św ietlicy. Na 
zebraniu tym  zgłosili chęć 
wstąpienia do ZM P: Bolesław

Szydlik, Jadwiga M atejczyk i 
K rzysztof Adamiec. Mamy 
\v;ęc już R członków. Z w róci­
liśm y teraz także uwagę na 
św ietlicę i dzięki pomocy L i­
pińskiego M ariana uzyskali­
śmy z Rady Narodowej szafę 
z 37 książkami, stół, trzy krze­
sła. wieszak i ławkę. Już na 
drugi dzień. tj. 14.VI.53 b ib lio ­
teka nasza m iała siedmiu czy­
te ln ików . Jako pierwsi czytel­
nicy naszej b ib lio tek i f ig u ru ­
ją: Jadwiga M atejczyk, Tere­
sa- Pietrzak. M aria Lip ińska 
: ja. Niedawno w stąp ił do 
ZM P jeszcze jeden członek.

W pracy naszej dużo nam 
pomaga kol. Danuta Pakuła, 
członek Zarządu Szkolnego 
ZM P z Technikum  Finanso­
wego. która mieszka w naszej 
gromadzie.

ALICJA BIAŁKO W SKA
sekretarz zarządu kola 

ZM I* w Karnkowie

nie. z jak ich  powodów nie do­
konałem wym iany. Złożyłem 
to w dniu 12 kw ie tn ia  1953 r.

Ponieważ wediug zaleceń le­
karza nie mogłem da le j praco­
wać na terenie Lodzi, ze wzglę­
du na n iew łaściwy dla mnie 
k lim at, Zarząd G łów ny ZM P 
skierow ał mnie do pracy w 
Zarządzie Pow. ZM P w Jele­
niej Górze woj. W rocław . Do 
ch w ili obecnej towarzysze z 
ZW ZM P w Łodzi nie w y ­
m ien ili mi leg itym acji, pom i­
mo że pisałem już* trzy  razy 
do koła przy ZW ZM P  w Ło­
dzi. nawet nie raczyli dać od­
powiedzi. Napisałem do Pre­
zydium Zarządu W oj. ZM P w 
Łodzi i wówczas dopiero o trzy­
małem odpowiedź od kola, że 
sprawę w ym iany m oje j leg ity ­
m acji przekazano do Prezy­
dium  Zarządu Pow. ZM P w

Lodzi. Ponieważ uważam, że 
za długo towarzysze za ła tw ia ­
ją tę sprawę, napisałem po­
nownie do Prezydium Zarzą­
du Woj. ZM P w  Łodzi, by 
spowodowali przyspieszenie 
w ym iany m ojej leg itym acji, 
lecz do dziś nie otrzym ałem  
żadnej, odpowiedzi.

Uważam, że towarzysze z 
ZW  b iurokra tycznie podchodzą 
do m ojej sprawy.

CZAJKA M A R IA N  .
Jelenia Góra 
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kazujemy Towarzyszom z Za­
rządu Wojewódzkiego ZM P w 
Lodzi pod rozwagę i prosimy 
powiadomić nas o terminie 
wydania legitymacji tow. Ma­
rianowi Czajce.

Red.

i,Nie figuru je“

Koła ZMP przy instancjach -  powinny świecić 
przykłatiem

Tow. Czajka czeka zbyt długo na legitymacją
Zwracam się z prośbą do re­

dakcji by dopomogła m i w o- 
Uy.ymaniu nowej legitym acji 
/.etempowskiej.

Otóż jestem członkiem o r­
ganizacji od 1948 r. W czasie 
kam panii w ym iany legitym a­
c ji od września 1952 r. do 
kw ie tn ia  53 r. przebywałem na 
leczeniu sanatoryjnym  w Za­
kopanem v Nauczycielskim

Sanatorium  P rzeciw gruźli­
czym. Z tego też powodu nie^ 
dokonałem w ym iany starej le­
g itym acji. Zaraz po przyjeździe 
z sanatorium, ponieważ byłem 
pracownikiem  Zarządu Woj. 
ZM P w Lodzi, zgłosiłem się do 
przewodniczącego koła przy 
Zarządzie Woj. ZM P w Łodzi. 
gdzie w ypełn iłem  ankietę oraz 
załączyłem zdjęcia i oświadczę-

Sekretarka Zarządu Powiato­
wego ZM P w Puławach pod­
biegła do karto tek i. Szybko 
nrzesuneła pierwsze lite ry  a l­
fabetu. Zatrzym ała się na S... 
S. Sz. Sz. — powtarzała pod 
nosem.

— Nie, nie ma. Szczęsne­
go Józefa w naszej kartotece 
nie ma. U nas nie figu ru je  — 
oświadczyła stanowczo. O- 
świadczenie to znalazło się w 
Z W ZM P w Lub lin ie .

W ZW zastukotała maszyna 
do pisania. B ia ły  papier po­
k ry ł się czarnym i lite rkam i: 
Zarząd W ojewódzki ZM P w 
Lublin ie , w  odpowiedzi na pis­
mo..., wyjaśnia, że Szczęsny 
Józef nie otrzyma przeniesie­
nia do innego koła, ponieważ

nie figu ru je  w ew idencji — co 
m ów i ,o przynależności człon­
ka do ZMP... Sekretarz Prezy­
dium  Z W ZMP.

— Juuuż! I do podpisu. Se­
kre tarz Prezydium złożył za­
maszysty podpis... I spokój. O- 
detchnęli. Szybko i sprawnie 
od ręki lis t załatw iony. Niech 
nam tu ktoś zarzuci b iu rokra ­
cję, albo przetrzym yw anie l i ­
stów. Niech nam ktoś -powie, 
że nie reagujem y na prośby i 
potrzeby młodzieży.

Czy rzeczywiście? — Odpo­
wie zainteresowany:

„T rzy  la ta naieżałem do 
szkolnego koła ZM P przy l i ­
ceum adm in istracyjno-hand lo- 
wym  w  Puławach — pisze kol. 
Szczęsny. Po ukończeniu szko­

ły  w 1952 roku przyjechałem | 
do Olsztyna i tu pracuję. Chcę [ 
wstąpić do zakładowej orga- i 
n izacji ZMP. Przeszkadza mi 

,w tym  b iurokracja . B iu rok ra ­
cja Zarządu Powiatowego Z M P j 
w Puławach, k tó ry  nie przy- i 
syta m i przeniesienia m im o że [ 
pisałem już trzy razy...“ .

T rzy razy w sprawie prze- [ 
niesienia a larm owała Redak­
cja Zarząd Pow iatowy i Wo- [ 
jewódzki ZMP. Razem sześć, j

I wreszcie nadeszła „b u d u ­
jąca“ , „w n ik liw a “  odpowiedź
— „n ie  figu ru ję “ .
•K to  więc oszukuje Redak­

cję?
Jeśli kol. Szczęsny jest człon­

kiem ZM P — jak podaje w 
swym  liście — to dlaczego nie 
figu ru je  w kartotece Zarządu 
w  Puławach? W idocznie był 
tam kiedyś niczego sobie bała­
gan. Nie zaw in ił więc w tym  
kolega Szczęsny.

A  może kol. Szczęsny nie 
należał nigdy do organizacji — 
należy więc sprawę zbadać. 
Dowiedzieć się czy pow inien 
figurow ać, czy też oszukuje o r­
ganizację i Redakcję.

Tymczasem nie sprawdzono
— a napisano, podpisano i w y ­
siano. I odczepcie się.

W taki sposób załatw ia jąc 
ważną, organizacyjną sprawę 
wyrządzacie krzywdę autorow i 
lis tu  — koledzy z ZW !

A młodzież nia prawo żądać 
od .Was serdecznego stosunku 
do spraw, z k tó rym i się do 
Was zwraca.

Stw ierdzenie „n ie  f ig u ru je “ , 
nie jest d la  nas odpowiedzią 
Na w łaściw ą odpowiedź cze­
kam y w  dalszym ciągu,

J.S.

Budowa, która uczy 
jak tworzyć pięknu

Patrzysz na Stare Miasto 
i gardto sciska ci nagle 
wzruszenie Nie wstydzisz 
się sw y m  lez. Nie otarł o- 
cztt starszy mężczyzna, chło­
nący chciwie zachwyco­
nym wzrokiem każdy szcze­
gół drogiego sercu zakątka, 
dotykający ostrożnie ręka­
mi m urów wróconych ży­
ciu. Zapała ją się światłem  
tysiące oczu wszystk ich. k tó ­
rzy patrzą na piękno na­
szej starej ku l tu ry ,  p rzy­
wróconej z niely-.mem na­
szemu miastu, naszemu na­
rodowi Piękne jest Stare 
Miasto, piękny jest Pynek. 
Tworzyl i to piękno robot­
nicy. mchitekci.  plastycy... 
Uczą .się tego piękna m ło ­
dzi, krążący po rynku , uzra- 
cający po raz trzeci i 
czwarty przed kamieniczkę  
książąt Mazowieckich, czy 
. .P u k ie m ’ Poznaje je na 
nowo „starzy“  warszawia­
cy.

Patrz wnikliwie 
-  tuz sit;!

Jak sadzicie, czy znala­
złoby się w ie lu  studentów  
arch itektury, którzy nie 
pragnęliby odbywać swej 
p ra k tyk i  wakacy jne j na 
Starym Mieście? Cłiyba nie 
trudno o odpowiedź. Wśród 
studentów - architektów,  
praktycznie poznających 
swój przyszły zawód na bu­
dowie T rak tu  Starej W ar­
szawy, spotkać można Bro-  
n im ira  Cywińskiego, Teo­
f i la  S wachę i młodego 
Hiszpana Jose z Barce­
lony. Ta tró jka  s tud iu­
jąca na Politechnice W ar­
szawskiej przybyła tu po 
to, by skonfrontować zdo­
byte w  ciągu 2 lat nau­
k i  w iadomości z praktyka,  
by zobaczyć, w jak i  spo­
sób powstaje to, co p ro jek ­
tu je inżynier-arch itekt.

Podczas ostatnich gorącz­
kowych dni przed o tw a r­
ciem Hynku i  pierwszej 
części. T rak tu  Starej W ar­
szawy, można ich było 
spot/cać codziennie na ro j-  
nym  placu budowy. Gdy­
byś poszedł — drogi kole­
go — za. tym i trzema m ło ­
dym i studentami, zobaczyl- 
byś...

B ron im ir  Cyw ińsk i wszedł 
do podziemi jednej z ka­
mieniczek na Rynku po 
stronie Dekerta. Stanąiu- 
szy z boku patrzył, uważ­
nie na pracę robotników  
układających terrakotową  
posadzkę. Ale przecież — 
powiesz — on nic nie robi, 
ty lko  patrzy. A jednak, jak  
na zwykłego widza wzrok  
jego jest. zbyt uważny. Do 
obowiązków kolegi C y w iń ­
skiego należy obserwacja 
postępu technologicznego 
przebiegu pracy. Musi on 
poznać dokładnie przebieg 
roboty podczas układania  
posadzki. Kto wie, może 
kiedyś podobna posadzka 
znajdzie się u■ budynku, 
który zaprojektuje? M usi 
zauważyć i zaobserwować 
najmniejsze nawet niedo­
ciągnięcie. o k tórym  pow i­
nien tego samego dnia w  
sprą wozau mu za meldować 
k ie row n ikow i Biura W y­
kończeniowego, i ni. Chru-  
stowskiemu Potem trzeba 
będzie przypilnować, by 
niedociągnięcie tu zostało 
usunięte. A po dwóch ty ­
godniach uważnej, dokład­
nej obserwacji k o l  C y w iń ­
ski będzie prowddził. ob­
m ia r wykonanych! robót i 
obliczał, ile dana robota po­
chłania pracy w przelicze­
niu na koszta, własne. N ik t  
nie usiłuje ukryć  przed o- 
k iem  ■ praktykanta swych  
„ zawodowych“  tajemnic. Bo 
i po co? Czy k tóryko lw iek  
z tych młodych ludzi od­
bierze m ajs trow i  chleb? A 
bywało tak na praktykach  
przedwojennych  — opowia­
dał o tym inż. Chrustow-  
sk i  — ze trzeba było nie 
mało „setek“ i. „ćw ia r tek “ , 
by majster zdradził komu­
kolw iek  którąś ze „sz tu ­
czek“  swego kunsztu. A te­
raz — patrz ile chcesz! 
Patrz w n ik l iw ie ,  ucz sic! 
Uważny, bardzo uważni/ 
jest wzrok B ron im ira  śle­
dzącego pracę. Rok temu, 
podczas p ra k tyk i  uczył się 
murować i tynkować, ręce 
mia ł stwardniałe od kielńi.  
Teraz leż uczy się Uczy 
się, ja k  pracują  inn i przy 
wykonan iu  pro jektu arch i­
tekta, jak należy p ro jek to­
wać by to, co stworzy w  
przyszłości jego umysł i rę­

ka było nie ty lko  piękne, 
ale by me przysporzyło też 
niepotrzebnej pracy.

W tym  samym czasie 
Teofi l  S wacha razem ze 
swym  hiszpańskim kolegą 
obserwują pracę blacharzy. 
In n i  koledzy śledzą wzro­
kiem za ruchami rąk  rze­
mieśln ików, wykonu jących  
Sztukaterie. Przyszli a rch i­
tekci uczą sie.

Tnh należy czcić 
i twńrczo rozwijać 
li u II urę nar ml ową
Podczas przerwy obiado­

we j Teofil , B ron im ir  i  Jose 
idą razem z robotn ikam i 
clo stołówki. Obiady są 
smaczne, obfite. Apetyty  
dopisują. Resztę przerwy  
t ró jka  ¿pędza na Rynku. 
Przysiadłszy na estradzie, 
która w dzień później go­
ściła młodych artystów z 
różnych stron kraju, B ron i­
m i r  szkicuje szczegół ka­
mieniczki „Pod m urzyn ­
k iem“ . Tak to jest, nawet, 
podczas odpoczynku Stare 
Miasto każe myśleć o so­
bie. Dwóch synów polskich  
robotn ików i jeden robo tn i­
ka z Barcelony opowiada­
ją  o tym, ja k  wiele dała im  
ta staromiejska praktyka,  
opowiadają też o sobie. B ro ­
n im ir  stracił  ojca w  1947 r. 
Ojciec tego. członek PPR-u  
zginął z rąk  tych, którzy  
pragnęliby widzieć  Stare 
M iasto w  gruzach. Syn l i ­
czy się, ja k  budować p ięk­
nie i  mądrze. Syn będzie 
budował nasz kraj.  A  Jo­
se... Jose przebywał wraz z 
rodzicami we Francj i,  do 
któ re j schroniło się po 
stłumieniu rew o luc j i  w  
Hiszpanii  w ie lu  hiszpań­
skich patriotów. Ale bur-  
żuazyjye rządy francuskie  
obawia ły się hiszpańskich 
bohaterów, uczestników  
w o jny  domowej. Wraz z 19 
rodzinami deportowanymi 
z F ranc j i  Jose znalazł w  
nąszym k ra ju  przyjazną go­
ścinę. Tam by łby na jp raw ­
dopodobniej bezrobotnym, 
u nas uczy się, będzie a r ­
chitektem. Gdy jechał do 
Polski, znaleźli się tacy, 
którzy straszyli go głodem,. 
Rodzice jego znaleźli pracę 
«a Żeraniu, Jose zapisał się 
na studia. Dziś m łody Hisz­
pan podziwia nasze Stare 
Miasto, pomaga w jego bu­
dowie. uczy się jak  należy 
budować wo lny kraj.  I k ie­
dy skupionym okiem ob­
serwuje pracę robotników  
na powier-APiym sobie od­
c inku  — myśli  zapewne, ja ­
kie domu b rc j ic  budować 
w  rodzinnej Barcelonie.

Przejdź z Jasem po Ryn­
ku. Powie ci nieomylnie, w  
które j  kamieniczce znaj­
dziesz coś szczególniz in te ­
resującego, pokaże c i prze­
śliczny fresk w skleoie ze- 
garmislrzowskim po stronie 
Barssa i powie, szukając w  
pamięci polskich słów: „To  
jest dobrze uchwycone w  
charakterze To pasuje do 
arch itek tury  Starego M ia ­
sta. .4 tu są plafony ma­
lowane przez chłopki z Za­
lipia, bardzo ładne, p raw ­
da?“  I  tak Jose z Barcelo­
ny, syn e lektromontera-ko­
munisty  poznaje, iak  nale­
ży czcić, zachowywać i 
twórczo rozwijać ku ltu rę  
narodową. I  patrząc na 
Stare Miasto myśli że w  
Barcelonie znajduje się .za­
pewne wiele zabytków, o 
które trzeba będzie zatrosz­
czyć się

K iedy kończy się przer­
wa obiadowa Jose, B ron i­
m i r  i  Teofi l  ido do k ie row ­
n ika  Chruslowskiego i mó­
wią o tym co zaobserwo­
wali , czego nauczyli się 
dzisiaj.

Rynek jest już odbudo­
wany. Do końca łipca t ró j-  , 
ka naszych nowych znajo­
mych odbyicałk praktykę  
va dalszej części budowy  
T rak tu  Starej Warszawy. 
Po powrocie na uczci - 
n ic opowiedzą kolegom i 
profesorom, czego nauczyli 
się podczas tych go rącyh ,  
pełnych pośpiechu, l ip  ro- 
wych dni Nip bardzo chcia­
ło im  się opuszczać Stare 
Miasto Praktyka powinna  
trwać dłużej — mówil i .  Bo 
tak już jest — Stare M ia ­
sto przyciąga wszystkich 
ludzi, ru j  dopiero mówić o 
tych. k iórzy w Jakikolw iek  
sposób “ reh udział w  je ­
go budowie.

K. S IT
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Mota rządu radzieckiego otwiera nowy etap 
w w i lc e  narodu niemieckiego o jedność i pokój

Przemówienie radiowe prezydenta NRD W ilhe lm a Piecka

W Pbtnbnb
stanie pomnik  

zwycięstwa

Prezydent N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratycznej W ilhe lm  
Pieck wygłosił przez radio dnia 
17 sierpnia przemówienie do na­
rodu

I c iw ko  Adenauerowi w  czasie 
I wyborów do Bundestagu rów - 
I nież potw ierdzi ten fakt.

Nota rządu radzieckiego
niemieckiego, w  którym  otw iera nowy etap w  waice na-

c jw iadczy ł m. in .:
-D rodzy rodacy na Wschodzie 

i  Zachodzie naszej Ojczyzny nie­
m ieckie j!

Robotnicy, chłopi i wszyscy 
obywatele N iem ieckie j Republi­
k i Demokratycznej!

Droga młodzieży niemiecka!
Zwracam się do narodu nie­

m ieckiego w  chw ili, kiedy na­
sze serca pełne są nadziei i pew­
ności. Naród nasz od 8 lat cze­
ka  na spraw iedliw y tra k ta t po­
ko jow y, walczy o jedność naro- ____ „ „
dową i  niezawisłość naszej O j- rokowań

szego narodu o jedność i  pokój.
j  Nota proponuje zwołanie w  cią- 
[ gu 6 miesięcy konferencji po- 
| kojowej i om ówienie na nie j 
| sprawy trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Na wszystkich eta- 

! Pach przygotowań trak ta tu  po­
kojowego, ja k  również na kon­
ferencji pokojowej należy za­
pewnić udział reprezentacji N ie­
miec. Rokowania pow inny odby- 

i wać się nie ponad głową naro- 
j du niemieckiego, lecz z przed­
staw icielam i tego narodu Do 

upoważniony będzie

j Konrada Adenauera. jest całko­
w icie sprzeczna z żyw otnym i in - 

' terasami naszego narodu.
Narodow i niem ieckiem u po­

trzebny jest tra k ta t pokojowy, 
potrzebne mu jest dem okratycz­
ne zjednoczenie N iem iec bez, 
magnatów zbro jeniowych, bez 
m ilita rys tów  i  faszystów’. N ie­
skrępowany rozw ój gospodarki 
pokojow ej i  oparty na zasadach \ 
równości handel ze wszystk im i j 
k ra jam i, zapewni naszemu naro- j 
dow i dostatnie i  szczęśliwe ży- 
cie.

------ ..o*,»,-.«: Ludmvo - De- j  ludowych, do kon tynuow ania do- i  pocztowcy
i różnice poglądów współ- so k ra tyczn e j w  spraw ie budo- | tychczasowej p o lity k i w o jny, n ę - , autl 
interesom narodu niem iec- " .y  P°m n ika  dla uczczenia zw y- dzy i bezrobocia. W  odpowiedzi ' Ra®m... i • • Cl PS twa nar rvrl11 \ccvr&anc Iri oer/i wt ■ — _•, , . . '

Propozycje zawarte w  nocie 
rządu radzieckiego odpowiadają ] demokratycznego 
tym  na jżyw otn ie jszym  żądaniom 
narodu niem ieckiego. N ie w y

| Niemiec spełnią obecnie swój 
| obowiązek narodowy, niech pod­
porządkują wszystkie różnice 
zdań 
nym
kiego. T ak ie j w ysokie j świado­
mości narodowej oczekuje nasz 
naród od wszystkich mężczyzn 
i kob ie t uczestniczących w  ży­
ciu społecznym obu części na­
szej Ojczyzny.

Drodzy Rodacy! Nota rządu 
radzieckiego do rządów F rancji, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i USA otw ie­
ra  drogę do kon ferencji pokojo­
w ej, do tra k ta tu  pokojowego i 

zjednoczenia

9 S IE R P N IA  BR. rząd fran- 
i cuski zatw ierdza ostatecznie 19 
(dekretów . D ekre ty  te b y ły  skie- 

, | rowane przeciwko pracow ni-
2 ,  Te C?ra:  i kom ^ s ty tu c ji  państwowych i 

K o ie i ogłosiła d e k re t; k lasie robotniczej, zm ierzały —

Dni walki ludu francuskiego

ficzna 
Prezydium 
madzenia

w yda ją  wspólny apel w  sprawie 
rozpoczęcia s tra jku , w  k tó rym  
biorą udzia ł m etalowcy poszcze­
gólnych okręgów przem ysło­
wych.

Najwyższego Z g ro -, 
Ludowego Koreań- konsekw encji do dalszego p o - ! 72 S IE R P N IA : S tra jk  wzmaga

cięstwa narodu koreańskiego w  
W’o jn ie  wyzwoleńczej.

gorszenia w arunków  życia mas J s'ć ' W alkę kon tynuu ją  kolejarze.
pracow nicy metra, j 

autobusów, górnicy, pracow nicy | 
I gazowni i elektrowmi. Jednocze- 

na to, pocztowcy decydują się na | śnie, w  odpowiedzi na apel 
| Przedłużenie s tra jku , rozpoczęte- j  głoszony u  sie rpn ia rozszerza

i  O T »  f i  c i o p n n i o  . . . . . . . . . . —  C I A  n a  p a i d  i r p a n n i n  c - ż w n  l i r  . , . , , . ^ . 1Dla upam iętnienia zwycięstwa j  g0 ,6 sierpnia. P racownicy gazo- j  słć « *  całą Francję s tra jk  urzęd- 
narodu koreańskiego, k tó ry  o- w n i * e lek trow n i pode jm ują ta- n ików  państwowych i  pracow- t

’ n je_ I ką samą decyzję. P racownicy ! n ików  zakładów użyteczności pn- 
zakładów użyteczności publicz- | b licznej. P racownicy handlu pry-- 
nej, arsenału oraz m etalowcy 1 watnego (należący do paryskie j 
odbyw ają 'zebrania i wiece, na | organizacji CGT, chrześcijan

czyzny. T rak ta t pokojowy i de­
mokratyczne zjednoczenie N ie­
miec są najgorętszym p-agnie- 
n > m  naszego narodu. Dziś rząd 
radziecki w nocie do rządów 
F rancji, W ie lk ie j B ry tan ii i USA 
wysunął propozycje, które umoż­
liw ią  szyokie zawarcie trak ta tu  
pokojowego z demokratycznymi 
Niemcami. Dlatego też wszyscy 
rzeczywiście m iłu jący pokój pa­
trioc i niemieccy w ita ją  z ca>o- 
go serca notę rządu radzieckie­
go. Nota otw iera drogę do poko­
jowego rozwiązania problemu 
niem ieckiego i przez to samo 
może przyczynić sie do rozłado­
wania napięcia w  Europie, k tó ­
re j zagraża wskrzeszenie agre­
sywnego m ilita ryzm u w  N iem ­
czech zachodnich.

Podpisane przez Adenauera 
uk łady boński i paryski są 
sprzeczne z interesami naszego 
narodu. Uniem ożliw ia ją  one 
przywrócenie jedności , narodo­
w e j : na okres 50 la t pozbawiają 
ludność Niemiec zachodnich sa­
modzielności narodowej. Sprzę­
gają cne Niemcy zachodnie z 
agresywnym paktem 
kim , w  im ię którego młodzież 
niem iecka pod komendą genera­
łów  h itle row skich  ma ginąć na 
polach w a lk i na ziemi niemiec­
k ie j. Układy wojenne zapewnia­
ją w  Ujarzmionych Niemczech 
panowanie magnatom zbrojenio­
w ym  i junkrom . którzy w  czasie
dwóch wojen światowych już. ______________
dw ukro tn ie  zaprowadzili nasz j  zbadania w arunkó 
naród na skra j 
dlaczego ludzie
szych przekonaniach politycz- , czas
n tc . i i różnym światopogląd?-'**, trak ta tu  pokojowego ze zjed- 
stanowiący większość naszego moczonymi, dem okratycznym i 
narodu, odrzucaj;® te układy Niemcami. P o lityka  ta. prowa- 
wojenne i występują przeciwko dzona przez rząd USA i n iem ie r- 
Adena trrow i. Glosowanie prze- ¡k iego wykonawcę jego woli.

tvmc?asowv rząd ogólnonie- 
m iecki. k tó ry  albo zastąpi istnie- 

. ja re  obecnie rządy, a 'bo utwo­
rzony zo«tan;e z przedsrgwicieii 
obu części Niemiec przy yacho- 
waniu na pew en czas tych rzą­
dów. V  sz>dvm jednak w ypad­
ku — rząd len p o w 'n :e-i byń 
upoważniony dn podejmowania 
ws^o.i.irh kroków , za-pewmaia- 
rych narodowi nierrdeckem u 
utrzym anie pokoju i stworzenie 
w  cnych  Niemczech stosunków 
rzeczywiście demokratycznych. 
Ważnym krokiem  w  tym  k ie ­
runku bedz. e przy go‘ owanie
wolnych wyborów  ogóinonie- 
mieekich. w  w yn iku  których zo­
stanie rozstrzygnięty bez ja k ie j­
ko lw iek ingerencji obcych mo­
carstw, problem ustro ju  spo­
łecznego i państwowego N ie­
miec demokratycznych.

W myś! propozycji rządu ra­
dzieckiego. naród ntemiec-ki po­
w in ien być zw oln iony z ciężkich 
zobowiązań .finansowych i go­
spodarczych powstałych w  w y ­
n iku  wo jny.

Rząd radziecki ponownie pro- 
atla-ntyc- ponuje swój p ro je k t tra k ta tu  po­

kojowego z Niemcami. k tó ry  zo­
stał już  dołączony do noty z 10 
marca 1952 roku. Rządy mo­
carstw  zachodnich nie udz ie liły  
dotychczas żadnej odpowiedzi 
na tę propozycję i nie złożyły 
żadnej kontrpropozycji. W ysu­
wając propozycję utworzenia 
m iędzynarodowej kom is ji dla 

ów  przeprowa- 
przepaści. Oto 1 dzenia wyborów , mocarstwa za- 
o na jróżn ie j- \ chodnic chcą raczej odroczyć na 

nieograniczony zawarcie

Niemiec. Jest to drogą do rozła­
dowania napięcia i zapewnienia 

starczy jednak. Drodzy Rodacy, pokoju w  całej Europie. Naród 
pow itan ie  te j noty z całego ser- n iem iecki krocząc (ą droga mo­
ra. Pow inniśm y sami podjąć 
wszelkie k ro k i w  celu poparcia pokój 
zwołan ia kon ferencji pokojowej, 
zawarcia trak ta tu  pokojowego i 
urzeczyw istn ien ia dem okratycz­
nego zjednoczenia Niemiec. Po­
rozum ienie między Niemcami 
jest obecnie m  jważnie :szym za­
daniem narodu.

Niech pa-riamenty obu części

krocząc tą drogą mo­
że wejść do rodziny m iłu jących  

narodów jako  rów no­
upraw niony i  w ie lk i naród. 
W kroczm y więc na tę drogę, 
k ie ru jąc  się is to tnym i i słusznie 
Pojętym i in teresam i naszej O j­
czyzny! Zacznijm y od spra\vv 
najb liższej i najprostszej — od 
porozumienia ogol non ¡endeckie­
go.

broni! ch lubnie wolność i 
zawisłość sw oje j o jczyzny — 
głosi dekret — Prezydium  N a j­
wyższego Zgromadzenia Ludo- 

j wego Koreańskie j R epublik i Lu - 
| dowo - Dem okratycznej posta- 
| naw ia wznieść w Phenianie 
■ pom nik ku czci zwycięstwa w  j 
i wyzwoleńczej w o jn ie  narodowej, i s,u 

Ogłoszony również został de- 
! k re t Prezydium  Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego w  

j sprawie wzniesienia w  1’henia- 
| nie poronika ku czci bohater- 
! skich ochotn ików  chińskich.

których postanaw ia ją przystą- j skich zw iązków  zawodowych i 
pić do s tra jku . O ficerow ie i ma- ! KO) w zyw ają  we wspólnej ode- 
rynarze flo ty  handlow ej oraz j  zwie do opracowania programu 
rybacy ogłaszają 24 godzinny | żądań.
s tra jk . Za s tra jk iem  w ypow ia-

słabnącą energią toczą walk? 
kolejarze, robotn icy gazowni \ 
e lek trow n i, m etra i  autobusów, 
urzędnicy państwow i, pracow­
n icy arsenałów itd . Wraz z pra- 
eow nikam i kole i i łączności kon­
tyn u u ją  s tra jk  generalny !'óbot' 
n icy przemysłu górniczego i zak­
ładów użyteczności publicznej.

W  jedenastym  dn iu strajku 
0. i pocztowcy są bardzie j zjednocze­

ni n iż k iedyko lw iek.
15 S IE R P N IA : m iną ł dwuna­

sty dzień bohaterskiej walki 
mas pracujących F rancji.

T rw a  w  dalszym ciągu stra jk 
generalny kole jarzy, pracowni­
ków poczty, tele fonu i telegia- 

j  fu, górn ików , pracowników ga­
zowni i e lek trow n i, pracowni­
ków  arsenałów i stoczni p a ń s t -  

, wowych, obsługi autobusów, W?' 
S tra jk u ją  pracownicy arsena- j  tra  i tram w a jów . S tra jk  urzęd-

Prezydium  Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego Koreań­
skie j R epublik i Ludowo - De­
m okratycznej ustanow iło  po­
nadto medal za udzia ł w  w y ­
zwoleńczej w o jn ie  narodowej.

Ci a cip» rrvtx:r»tQ'z _i i . • «• auocna i,tn 1 tlcull Wa, UW. o t ia j«  *■* *•
tw a  cyw ilnego Do te i fa li K ~ !° w  * stoczni w  Limoges, T u lo - ( n ików  państwowych ob ją ł m in1'

WU rhwni/i CUSkieg° ' T * ’  Ł z y  7 bS ,  S Ś v TX 1 ^  ‘ “  'rów nież p iacow m cy skarbo- I — >- ¿.-i--*—1~ z , . .
w i, celn icy i  dokerzy.

10 S IE R P N IA : S tra jk  pracow­
n ików  poczty i te legrafu rozsze­
rza się do niebyw ałych rozm ia 
rów. S tra jk  kon tynuu ją  pracow 
n icy szp ita li paryskich. W  dal 
szyrn ciągu kontym uują swą 
w a lkę  górnicy

i ry k  teksty lnych w Colm ar a tak- j• „  . , ,, ; S tra jk  m etalowców ob ją ł wszy-
| 1 , f  a owcy w  Przemysle b u - ; stk ie  zakłady hutnicze i rozsze-

_ 1 d lanym ’ | rza się rów nież na mniejsze fa-
13 S IE R P N IA : S tra jk , obe.i- b ryk i. S tra jk u ją  w  dalszym cór

gu robotn icy budow lani, włók- 
i  niarze, robotn icy przemysłu che-

_ j m uje po raz pierwszy od 1936
roku ponad 4 m ilion y  pracują- i . .
eych. W alkę przeciwko p o lity c e ! micznego oraz dokerzy i Pra'  

departam entu ! L ?nie la> 0 swe prawa kon tynu- i cownicy d ru ka rń  itd .
16 S IE R P N IA : W  dalszym cią-Nord Pas de Calais i  Moselle. | u,l^  pocztowcy, kolejarze, pra- 

Federacja ko le ja rzy  CGT w zy- ‘
wa do organizowania a k c ji na 
rzecz jedności s tra jku jących

cownicy gazowni i e lek trow n i, j gu trw a  s tra jk  generalny kole- 
m etra 1 autobusów, urzędnicy I ja rzy, pracow ników  łą c z n o ś c i.

Podejm ują decyzję 24-godzin- 
nego s tra jku  pracow nicy lin ii 
lo tn iczych A ir  France.

I I  S IE R P N IA : Ruch s tra jko w y  
rozszerza się z 
dzinę. Na skutek generalnego J 
s tra jku  ko le ja rzy  ruch ną ko- j 
le jach francuskich  całkow icie

państwowi użyteczności pub -  ! górn ików ’ ''e lek trow n i i  g a z o w n i  
licznej, asekuracji, banków itd. ■
Nadal rozszerza się s tra jk  gór­
n ików.

nych organizacji zw iązkowych.
( Zadaniem  kom ite tów  jest spra-1 

~ " a  k ie ro w n ic tw * s tra jka m i. i ..

zamarł. Na 12 s ie rpn ia zapo- j i e<łności akc ji, w  skład których 
w iedz ie li s tra jk  górn icy oraz wchodzą przedstaw iciele róż 
pracow nicy m etra i  autobusów.

Pracownicy’ zakładów użyte­
czności publicznej i ochrony 
zdrow ia w zyw a ją  do s tra jku  
swych towarzyszy z całej F ran­
c ji. Również urzędnicy państwo­
w i w yda ją  apel s tra jkow y.

24-godzinny s tra jk  ' prok lam o­
w a li pracow nicy f lo ty  handlo­
wej.

zakładów użyteczności publicz' 
j nej, obsługi m etra, autobusów.
! i tram w ajów .

S tra jk u je  przeszło m ilion  me- 
| talowców. P rzy łączyli się do |-u'  
J chu stra jkow ego robotnicy bu­
dow lani, robotn icy przemysłu 
chemicznego, w łókniarze, doke­
rzy, m echanicy towarzystwa lot­
niczego A ir  France w raz z ca­
łym  personelem lądowym. P ° ' 
zuc ili pracę urzędnicy w ie lu  m i­

n isterstw , urzędów, organów sa- 
14 S IE R P N IA : stoi pod zna- j m orządowych itd .

S tra jk  metalowców, rozpoczę- 
godziny na go- , ty  w  środę 12 bm. rozszerza się 

na cały k ra j.

Wszędzie powstają kom ite ty

k iem  rozszerzania się s tra jku  
na liczne przedsiębiorstwa pry-

S tra jk u ją  pracownicy stoczni 
arsenałów państwowych. Sze-

watne. Z ogromną szybkością : reg sta tków  zostało unierucho-
m ionych w  M arsy lii, H a w r z e -  
Dunkierce, Dieppe, B o r d e a u x  ■ 

ych portach z powodu straj-

rozszerza się s tra jk  w  zakładać! 
przem ysłu hutniczego, k tó ry  ob- 

„  ją ł przeszło m ilion  robotn ików
rów nież r<” !* 7 w a . * lę ' R?2?zerza si*  również s tra jk  j ku m arynarzy. Do‘ s tra jku  p«>"rów nież na sektor p ryw a tny , j wśród robo tn ików  portowych. ' ' ’

Moselle, j przem ysłu budowlanego, chemi ■ 
j cznego i tekstylnego. Nabiera na

M etalow cy okręgu 
członkow ie CGT i chrześcijan
skich zw iązków  zawodowych i sile akc ja  m etalowców. Z nie-

łączają się p ra co w n icy  zakładów
farmaceutycznych, fab ryk  kon­
fekcyjnych, domów mód itd. 

S tra jk  trw a  z niesłabnącą siła-

Fakty  m ówią
P o ł i i d n i w j  K ry m  znany jest swych uzdrowisk. W jednej :  malowniczych mie.:scouroM 

t \ rym -:  na t. -regu Morza Czarnego położone jest sanatorium „K a rp a ty " ,  gdzie w ciągu cale- 
po ro k :^  odpoczywają i tacza sie pracownicy smrehozów j kołchozów.

Na zdjeriu : przed gmachem sanatorium „K a rp a ty " .

Ktcyzjei Prezydium
Węgierskiej Republiki Ludowe]

W 1951 roku obywatel w ioski i Sandersa o u łaskaw ienie męża 
A incenzo C iotto skazany został — obywatela angielskiego, ska-

Rjidzigęki Czerwony K rzyż¡ P o s i e i l z e ! î ! 8  K o m i s j i  P û li îV C Z S ie f  O N Z  
Uiizieiił pomocy

przez sąd węgierski na cztery ; zanego przez sąd węgierski w
lata więzienia za współudział w lu tym  1950 roku za szpiegostwo 
akc ji szpiegowskiej. Matka V in - . na 13 lat więzienia. Żona San- 
cenzo Ciotto, powołując się na dersa powołała się na ciężki I 
swój sędziwy w iek, na ciężką ; stan swego zdrow ia i na trudną 
chorobę, ja k  również na trudną ( sytuację rodzinną.

ofiarom trzęsienia zie^i 
w Grecji

Agencja TASS podaje:
Jak yyiadomo, greckie wyspy

18 bm. ędbylo się posiedzenie, glosy, a za wnioskiem  radziec- 
IComisji Politycznej Zgromadzę- k im  — 14 giosów przy 9 w strzy­
ma Ogólnego NZ. P rzedm io tem . m ających się. Przeciwko zapro- 
obrad była sprawa z w o ła n ia 1 szeniu reprezentanta Koreań- 
kon ferencji po litycznej dla roz- j  skie j R epublik i Ludowo - De­

m okratycznej padło 34 głosy,' za I 
— 18, przy 7 w strzym ujących J

wiązania kw estii koreańskiej. 
Szef delegacji radzieckiej w i-

Zakyułhos j cem inister W yszyński wystąp: 
z wnioskiem  o zaproszenie re-

sy tuację żony i czworga dzieci I Ogłoszono
C iotto  zamieszkałych w-

tu kom unikat

szech, zwróciła się do Prezy­
d ium  W ęgierskiej Republik i Lu-

e W ło- ( stw ierdzający, że zgodnie z kon-
sty tuc ją  Prezydium W ęgierskiej 
R epublik i Ludow ej postanowiło

dowej z prośbą o ułaskawienie zwolnić Vincenzo C iotto i Edga
| ra Sandersa od odbycia pozosta- 

W ęgierskiej I *ei  kary  więzienia.
w płynęła I C iotto i Sanders zostali w y- 

również prośba żony Edgara ' siani z Węgier.

syna.

Do Prezydium 
R epublik i Ludowej

Kefa lon ia, Itaka  i
naw iedziło osta tn io trzęsienie
ziemi. Szereg m iast i osiedli z o - ; K oreańskie j R epublik i Ludowo-! 
stało zburzonych; w ie le  ludzi ! Dem okratycznej do udziału w l

się.
Następnie szef delegacji ra-

zginęło, tysiące osób zostały bez. 
dachu nad głową i bez środków 
do życia.

Radziecki Czerwony K rzyż po­
stanowi) okazać pomoc ludnoś­
ci greckie j, k tóra ucierpiała 
w sku tek trzęsienia ziem i i prze­
kazał K om ite tow i W ykonaw ­
czemu Greckiego Czerwonego 
Krzyża 250 tysięcy rub li.

! prezentantów Chin Ludowych i I dzieckleJ zgłosił rezolucję, zale- 
• ’ • ■ -  ' 1 cającą, aby w  kon ferencji p o li­

tycznej, k tóra ma być poświę­
cona spraw ie koreańskiej, wzię-obradach Zgromadzenia Ogólne­

go NZ, poświęconych spraw ie 
zwołania konferencji

t y  udzia ł następujące państws
politycz- ! Stany Zjednoczone, W ielka B ry - 

nej. Wniosek szefa delegacji r a - ^ aniS’uFra,n c j?,’ Związek Radziec-s s r i r * “  ;rięk-1 m  i “ ”,, ■sssst
- y 1’1 g!osow- T O  TOTO «TO- - Koreańska Republika Ludowo, 

c iw ko  zaproszeniu reprezentan- Dem okratyczna i Korea połu- 
tow  Chin Ludowych padło 34 I dniowa.

Ludność MRD m an ifes tow ała  goregeo
w „Tygodniu  K u ltu ry  P o ls k ie j“

uczucia przyjaźni do narodu polskiego
Wic«Mrszilek Ss.mu FBI pr»f. SI. Kalciyiski • wratnlsck z pokytu w NRD

i£2VSZ S '” ™ « . '  R'B"bn"  ' f  »
Przewodniczący dęlegacji 

ricemarszaiek Sejmu 1 
Stanisław K u lczyński®ej-m .ur PKL p ro f: I R o b t w c y ' r S ^ ^ o d S i

. . . . . . . . . .  , , . omowi) j swe adresy j p ros ili o lis ty  od
wrażenia delegacji polskie j z p o -j załóg bra tn ich zakładów prze-

1 O ! 1 - I W-l STC ir ,.,W .L .bytu  w  NRD w wywiadzie, u 
dzielonym  przedstaw icielow i 
PAP.

b ryk  i  zakładów pracy, o licz­
nych wypadkach organizowania 
przez robo tn ików  pomocy dla 
zaatakowanych przez prowoka 
torów  zakładów sąsiednich. M ło ­
dzież akademicka U niw ersyte tu 
Hum boldta w B erlin ie  zagroziła 
w ylan iem  kwasu siarkowego na 
g łow y dywersantów, k tó rzy  u- 

n  , . s iłow a li w targnąć do uczelni i w
ueiegac.ia nasza przyw iozła i sposób obron iła Uniwersytet.

prowoka- 
rzekomo

. . . . połeczeństwa
| niemieckiego w  obliczu prowo-

m ysłowych w  Polsce.

Jakie wrażenie w yw arła  na 
delegacji polskiej pokojowa i 
twórcza praca mas ludowych w 
NRD?

kac ji czerwcowej nie znajduj;
! żadnego potw ierdzenia 
tach. w  fak-

prof.
K u lczyńsk i w caiej N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej od­
b y ły  się liczne akademie i im ­
prezy artystyczne, poświęcone 
przy jaźn i niemiecko - polskiej,
mające na celu dalsze umocnię- -------- ,u w ., r , , , ------------  ----------- „ „
n ie  więzów braterstwa i solidar- odpowiada prof. K u lczyński — Dubllce Dem okratycznej usiln ie 
ności, łączących oba pokój m i- zw iedziliśm y Weimar, E rfu rt, ; ^10cu-!5 nad umocnieniem gospo- 
łu jące kra je . W  licznych takich Dalie. L ipsk, Drezno, K a r l M arx  i . rc.zym  swe-> ojczyzny, nad pod- 
obchodach uczestniczyli członko- Stadt (Chemnitz), Forst, Poez-| ^ f Slen^ îT1 s*°Py życiowej n a j-

ym  kra ju , 
przyczy •

Faktem  natom iast jest, że ma- 
— W czasie pobytu w N R D _| sy  pracujące w  N iem ieckie j Re­

w ie  delegacji polskie j. Szczegół- I dam, P isteritz, Rostock i szereg p  rszycn ,mas ^  swy 
nie im ponująca m anifestacja na innych m iast i ośrodków prze- 1 «’«wokacja berlińska

ą nie
w io iow o i  serdecznie manifesto- ty lko  w Berlin ie , lecz i we 
w a ły  na cześć wieczystej przy- wszystkich innych miejscowoś- 

' ja źn i między obu narodami, na | ciach, 
cześć granicy na Odrze i Nysie 
—  granicy pokoju.

W  zw iązku z „Tygodniem  K u l­
tu ry  P o lsk ie j" w NRD otwarta 
zostaia w  Berlin ie  wystawa.

Naocznie m ogliśmy się przeko- 
J nać, ja k  k łam liw e  są rozprze- 
jstrzemane przez im perialistycz-

miec.
Delegacja polska — 'stw ierdza

dalej prof. K u lczyński _
dniach 29 i 30 lipca była obec^ 
na na posiedzeniu Izby Ludow ej
NRD. Członkowie delegacji m ie-

ob rn iu jąca  osiągnięcia Polski być rzekomo odruchem niezado- 
Ludow c j. W w ielu dziennikach wolonych robotników  
i  tygodnikach ukazały się oko- Tak np. faktem  jest, że n a jw ię l 
licznosctowe a rtyku ły . Na wy- • sze skupisko robotnicze NRD — 
stawach księgarni spotykaliśm y zagłębie górniczo - przemysłowe 
też n ie jednokro tn ie  w ydaw nic- [ K a rl M arx  Stadt, zachowało w

„ „  , , . - i l i  możność obserwować snokói i
ną propagandę legendy, głoszą- powagę. 7. jaka prem ier PGrote- 
ce, ze zajścia czerwcowe m ia ły  — *■

tw a  w języku polskim  lub też 
tłum aczenia niem ieckiespolskich 
k lasyków .

W licznych zakładach pracy do
uczestników naszej delegacji 
— działaczy związkowych, zgła-

cz.asie wypadków zwartą i jed ­
no litą  postawę i nie dało się w- 
żadnym wypadku sprowokować.
Podobna s

i’ i lV0hl analizował przed Izbą w y - 
x,_ n  Padk'  czerwcowe, godność z ja - 

? odpierał dalsze próby prowo-
i pewność, z ja ką  rozw ija ł 
| P og ram  dalszego działania, a 
I u ra ze m  jednomyślność, z jaką 
Izba udzielała poparcia zamie­
rzeniom rządu. Wiemy, ¿g ster 
śyeia i p o lity k i w  NRD spoczy­
wa w  rękach wypróbowanych

y tuację spotkaliśm y dem okratów niem ieckichlï ntrl n/.I — : .. . ‘ 1 .1  _ _ .t , . . prowa-- j/» w rv a
I drących po litykę  pokoju i  przyw  Forst, w  Rostock i w  w ielu

, . . innych ośrodkach przem ysło-I jaźn i z ZSRR i V Polska* I^uHn
szały się grupy robotm kow . wych. Opowiadano nam o nie- ! wą, po litykę  demokr” tv r lc i i  N?ń 
pragnąc za naszym pośrednie- zliczonych wypadkach bojowej | mleć 1 pokojowego Ich t i e d ^  
twem  nawiązać sta ły kon tak t z 1 pro le ta riack ie j postawy załóg fa -  ' czenia. ' ch wedn° -

Amerykanie nadal stawiają przeszkody
koreańsko-eiiińskim przedstawicielom Czerwonego Krzyża

Jak podaje z Kaesongu agen­
cja Nowych Chin, Am erykan ie  
na doi s taw ia ją  przeszkody kore- 
ańsko-ch ińskim  przedstaw icie­
lom  Czerwonego K rzyża, k tó rzy  
pragną odwiedzić obozy’ jeniec­
kie  w  K ore i po łudniow ej. Na w y­
spie Kożedo władze am erykań- 
skie przeszkadzają doręczeniu 
lis tów  przekazywanych jeńcom 
•wojennym przez koreańsko-chiń 
skich przedstaw icie li Czerwone­
go Krzyża. A m erykan ie  oświad­
czyli, że lis ty  te zostaną odesła­
ne z powrotem  do Panmundżo- 
nu. A m erykańskie  władze obozo­
we nie rozdały rów nież podar­
ków  przyw iezionych przez kore- 
ańsko-ch ińskich przedstaw icie l; 
Czerwonego Krzyża dla jeńców 
w po łudn iow ej Kore i.

Przedstawiciele koreańsko - 
chińscy należący do gru - 
P>- Czerwonego Krzyża skie­
row anej na teren Pusanu m u­
sie li zaprzestać swej pracy po­
cząwszy od 8 sierpnia, wobec 
przeszkód staw ianych przez A - 
m erykanów.

Korespondent agencji Nowy’ch 
Chin donosi z Kaesongu:

Jak wskazują w y n ik i śledz- 
tw a  przeprowadzonego przez 
dziew iątą mieszaną grupę spra­
w ującą nadzór nad wykonaniem  
w arunków  rozejm u, tw ierdzenia 
am erykańskie, jakoby’ Koreań­
czycy. i  Chińczycy budow ali u- 
m ocnienia w  s tre fie  zdem ilita - 
ryzowanej, okazały się w  całej 
rozciągłości zmyślone.

Przedstaw icie l am erykański w 
w ojskow ej kom is ji roze jm owej 
generał B ryan tw ie rd z ił m iano­
w ic ie  na jedenastym  posiedze­
n iu  te j kom is ji, że Koreańczycy 
i Chińczycy 9 sierpnia przystą­
p i l i  do budowania umocnień w 
s tre fie  zdem ilita ryzow anej pod 
"8°22'5”  szerokości północnej i 
128°9’45”  długości yvschodniej. 
Na rozkaz w o jskow ej kom is ji

O co walczy lud francu­
ski? O prawo do pracy, o 
chleb, przeciwko poli tyce 
w o jny  i nędzy. Rząd róż­
nego rodzaju zarządzenia­
m i  obniża zarobki mas pra­
cujących. us i łu je przerzucić 
cały ciężar w yda tków  na 
zbrojenia na klasę robot­
niczą .. Świadczą o tym  fa k ­
ty.

Koszta m in im um  u t rz y ­
mania cziero-osqł)Owej ro­
dziny wynoszą miesięcznie 
około 26 tysięcy f ranków  
(nie licząc op łat za mieszka 
nie, gaz, elektryczność). 
Tymczasem, na 5 m il ionów

500 tysięcy zarobkujących  
w  początkach 1053 r.:

706.500 robotn ików zara­
biało poniżej 19.000 f r .  
mieś.

1.537.000 robotn ików za­
rabia ło poniżej 22.000 fr. 
mieś.

3.000.000 robotn ików za­
rabia ło poniżej 28.000 fr. 
mieś.

We Francji, istnieje 21.000 
spółek przemysłowych. Z 
zysków osiągniętych ty lko  
przez 165 spółek w 1952 r. 

:można by podwyższyć za­
robk i 2.500.000 robotnikom  
o 60 tys. f rankó w  rocznie.

Za koszty 6 dni wo jny  tb

Wietnamie można podwyż­
szyć zarobki ,2.150.000 ro­
botnikom o 5 tys. f ranków  
miesięcznie. Za cenę 1 dnia 
w o jny  w  Wietnamie można 
wybudować 1500 jednoro­
dzinnych domków.

W w y n ik u  p o l i ty k i  ko le j­
nych rządów francuskich  
we F ranc j i  rośnie ilość 
bezrobotnych. I  tak np. 
l iczba częściowo bezrobot­
nych wynosi 2.500.000.

Przeciwko poli tyce zbro­
jeń  i  nędzy o po litykę zgo­
dną z interesami narodu  
francuskiego walczą f ra n ­
cuskie masy ludowe

Z. L.

Uczestnicy w ieców  w T e h e ra n ie
domagają się ukarania zdrajców ojczyzny

i agentów imperializmu
16 sierpn ia wieczorem na 

wezwanie p a rtii „R uch Naro­
dow y“ , „ I ra n “ , „N irouye  Se­
ro m “ , „W olność Ira n u “ , ruchu 
pan Iran is tów  i innych p a rtii po­
pierających rząd, na Placu Ba- 
charie tańskim  w  Teheranie od­
by ł się w ie lk i wiec.

Uczestnicy wiecu protestowa­
l i  przeciw ko knowaniom  agen­
tów im peria listycznych i doma­
gali się ukaran ia członków spi- 
«ku przeciwrządowego, którego j 
organizatoram i by li szach 
członkow ie jego dw oru oraz o. 
„doradca“  żandarm erii 
skie j,
Schwarzkopf.

n is te r spraw zagranicznych 
Iranu  Hussein Fatemi.

Fatem i podkreślił m. in., że 
szach Reza Pahlevl zam ierzał 
przedłużyć na 60 la t koncesję 
b. A ng lo -Irańskiego Tow arzy­
stwa Naftowego i oświadczył, 
że „zepsucie rodziny szach Pah- 
lev i przewyższa nawet zepsucie 
dw oru egipskiego“ .

Uczestnicy wiecu uch w a lili

W depeszy z Teheranu asen'  
eja TASS donosi:

17 bm. tłum y ludności znisZ' 
czyły pom niki zbiegłego szacha 
i jego ojca, stojące na placach 
Baharistan, Tuphan i Rahaaban. 

Ina u licy  Szach-Reza i w  par- J ku m ie jskim . Pozostały na 
¡m iejscu same ty lk o  postum en­
ty. Na jednym  z nich —  na u- 
liey Szach-Reza —- wypisano 
farbą hasła: „Jankesi, w y n o ś c i e

rezolucję, w  k tó re j domagają
się u tworzen ia specjalnego try - . , , ... . . .  . . .

I ! bunalu, d la  osądzenia zdra jców, domu- * „N iech zyjc
I nrzvliIaHnp„i, „ I , __i. i I‘Od. .przykładnego ukaran ia osób,

_______ _ ira ń - I które usiłow ały dokonać zama-
generał am erykański i chu stanu * *ąda ją utworzenia j 17 si 
u-nr»f “ rady regencyjnej. I miast

Agencja France Presse dono­
si. że zbiegły z Iranu szachNa wiec p rzyb y li uczestnicy 

o lb rzym ie j dem onstracji an ty- ! 
im peria listycznej- i antym onar- j 
elastycznej, 
przez Towarzystw o W alk i prze­
c iw ko  im peria lizm ow i.

Z Teheranu donoszą, że na 
wiecu, zorganizowanym  przed
gmachem parlam entu przez

Reza Pahlevi

Dziennik „K cżhan“  donosi, ze 
sierpnia o godz. 12.00 'v 

astach -Pahlevi i Reszt og ło­
szono stan wojenny.

W dniach 16 i 17 sierpnia nie

rozejm owej dziew iąta mieszana ! członków „F ro n tu  Narodowe 
grupa obserwatorów w  dn iu  14 ; go“ , w yg łos ił przemówienie m i-
sierpn ia dokonała odpowiednie- I __ __________________
go śledztwa. W  rezultacie s tw ie r 
dzono, że zarzuty am erykańskie 
oparte są na zmyśleniach.

swą zoną samolotem do Rzymu, 
zorganizowanej j gdzie ma pozostać przez pewien
™  w = ,it, ń ™ . ! czas

Korespondent agencji Associa­
ted Press donosi z Rzymu,
Reza Pahłevi oświadczył,
„n ie  zamierza abdykować“  j że 
przybył do W łoch ty lko  
wakacje“ .

przybył w raz ze j pracowała ani jedna placówka 
adm in is trac ji am erykańskiej, po­
wołanej do rea lizacji „p r°S raT 
mu T rum ana“  w Iran ie  ’ 
wszystkie one pozostają P°d 

że j ochroną żołnierzy i polic jantów, 
iż | W edług in fo rm ac ji tegoż dzień- 
że n ika, wszystkie pałace szacha 

na I przekazane zostały pod nadzot 
po lic ji.

m  SFUKTD
Węgrzy prowadzę w międzynarodowych regatach 

żeglarskich
BJprws-zy w y ś c ig  m ię d z y n a ro d o ­

w y c h  re g a t że g la rs k ic h  N R D  —
W ę g ry  — -  - -

Niesłychany terror kolonizatorów francuskich w Maroku 
zmierza do zdławienia patriotycznych dążeń ludności

P o lska  ro zeg ra n y  w  k la ­
sie o lim p ijs k ie j  „ F in n "  (łodz ie  je d ­
noosobow e — 10 m  k w . żagla) p rz y ­
n ió s ł z w y c ię s tw o  z a w o d n iko w i- N R D  
— T o g le ro w i,  za k tó ry m  na m etę  
p rz y b y li  d w a j P o la cy  B id c rm a n  i 
Szloser. w  p u n k ta c j i  ogó ln e j m ęż­
czyzn  p ro w a d z e n ie  o b ję ła  re p re ze n ­
ta c ja  N R D  p rz e d  P o lską  1 W ęgra ­
m i.

W  to -w a rzysk im  w yśc ig u  k o b ie t w  
k la s ie  ,,H -  z w y c ię ż y ła  Kossack 
(N RD ) p rzed  D u d z ic  (P o lska)

W  d ru g im  d n iu  M ię d z y n a ro d o ­
w y c h  R egat Ż e g la rs k ic h  P olska — 
W ę g ry  — N R D  p ow a żn y  sukces o d ­
n ió s ł m is trz  s p o rtu  — B id c rm a n . 
z a jm u ją c  w  łączne j p u n k ta c ji po
w v 4cf„C h , ™ zeS,a >D’ch dotychczas 
w yśc ig a ch  d ru g ie  m ie jsce .

D oskona le  w y p a d ła  ró w n ież  
w o d n iczka  P o lska  -  D u d z ic /z d o

b y w a ją c  tr z y  k o le jn e  p ie rw sze  m ie j­
sca w  rega tach  to w a rz y s k ic h  k la sy  
,H “  w  k o n k u re n c ji  k o b ie t i  uzy

We francuskich kołach urzę- ( ostatnich dniach zginęło około I W centrum  adm in is tracy jny111 
, dowych sytuacja w  M aroku oce- j o0 osób, a ponad 100 osób od-! M aroka — Rabacie — krążą u'  
mana jest ja ko  „n iezm iern ie  po- 1 niosło rany. Dokładnej liczby licam i silne patro le wojska. Nad

przybyd w  j o fia r nie da się ustalić. ' ------ -
Ponadto aresztowano setki pa-

ważna“ . Do Paryża 
zw iązku z tym  francuski rezy-

skujac zd ecyd o w an e  zwycięstwo w | dent generalny w  M aroku g e -! tr io tó w  
punktacji O gólnej po 4 cjg fc i««ch i „e ra ł G ulllaum e i _  ja k  dono- | odbynad  p o z o s ta łym i za w o d n iczka m  

P ro g ra m  rega t w  d n iu  la  bm . 
o b e jm o w a ł 3 w y ś c ig i m ężczyzn w  
k la s ie  . .F in n “  o raz  t r z y  to w a rz y s k ie  
w y ś c ig i ko b ie t.

W  p u n k ta c ji  o g ó ln e j po cz te rech  
w yśc ig a ch  w  k la s ie  o lim p ijs k ie j  
. .F in n “  m ężczyzn na p ie rw sze  m ie j­
sce w y s u n ą ł się K ovacs  (W ę g ry ) — 
2442 pkt:., 2) R id e rm a n  (P o lska ) — 
23J7 p k t.,  3) V o g le r (N RD ) — 2110 
p k t. S zloser je s t na 6, 
d o w s k i na 7 m ie js c u .

si agencja France Presse — z

. miastem la ta ją  samoloty w0 ' 
j skowe. Faktyczny stan obi1?"11'  

Dalsze aresztowania j nią panuje we wszystkich w ić ^ ' 
rw a ją  się prewencyjn ie. Tak | szych miastach. W w ielu okr? '

zo- j w ięc w Casablance aresztowano i  gach wprowadzono godzinę po' 1
e ra  : W  - n n n io H ^ io ło b -  __ Tinnn,-; —  • -, ' . . u L';:stał p rzy ję ty  przez prem iera J w  poniedziałek — donosi agen

Lan ie la  i m in is tra  spraw zagra­
nicznych B idau lt

Jak w yn ika  z napływających ! s trac jom “ .

je ja  France Presse — 310 osób,
I aby „zapobiec wszelkim  demon-

tu doniesień, w  M aroku w y tw o -l 
rzy ły  się

I cyjną. Ostre pogotowie wojsk“3 
j i po lic ji zarządzono w mic«ę>e 
| Oujda (M aroko wschodnie)- 
gdzie w poniedziałek odbyła sic 

i w ie lka  demonstracja przeciwko

Zesp o ło w o  p row a d zen ie  o b ję li W ę­
g rz y  577.3 p k t.,  d ru g ie  m ie jsce  
m im o  trze ch  d y s k w a lif ik a c ji  

za-1 m u je  N R D  — 473$ p k t.,
P o l s k a  —  4721 p k t .

Są.d w o jskow y w tymże mieś- 
obecnie dwa ośrodki j cle skazał trzech pa trio tów  m a - , 

polityczne: Rabat, gdzie zna jdu- I rokańskich na karę śm ierci, 23 j zakusom adm in is trac ji kolon ia1 
Lewan-1 je  się rezydencja sułtana m aro- | “  na ka ry  po 20 la t ciężkich i nej i je j agentom, zmierzaj«-

robót i 3 — na kary po 10 lat j cym do całkow itego zdławienia
patriotycznych dążeń ludności-

Piłkarz© rozpoczęli Spartakiadę W.P. we Wrocławiu
w  P ie rw szych  sp o tka n ia ch  p itk a r -  : francuskich w  swoim  k ra in  1 

.’SiPiL 1 e p re ze n ta c ja  W o js k  L o tn i- , | fóapętał b m n . n l .  1, ,

18 bm . ro zpo czę ły  się w e W r o c ł a ­
w i u  p ie rw sze  k o n k u re n c ie  t l i  1 et 
™ - ' S p a rta k ia d y  W o jska  P o lsk ie - 
SO. Rozpoczęto tu rn ie j  p iłk a rs k i i 
za w o d y  s trz e le c k ie  l * a is k i  i

j kańskiego Sieli M oham m eda,
Ben Jiissefa, popieranego przez i więzienia, 

za j-! °gół ludności i Marakesz, gdzie 
trz e c ie  i przebywa zaciekły w róg sułta- 

j na, bogaty feudał m arokański 
| El G laoui. Podją ł się on ro li 
j głównego agenta kolon izatorów

d z t e ń ^ i S Ł 6 ™ «lrugi ! ciekawejdzień, systemem k a ż d y  z każdv:

czych  z re m iso w a ła  z M a r y n a r k ą  
W o j e n n ą  1:1 ( 1: 01,  a  B y d g o s z c z  p o ­
k o n a ł a  W a r s z a w ę  4 : o  ( 1: 0) .

Z a w o d y  s trz e le c k ie  ' o b e jm u ją
s trz e la n ie  k u lo w e  i  do rz u tk ó w .
W śró d  u c z e s tn ik ó w  z n a jd u ją  s i ę  

, m is trz o w ie  i  re k o rd z iś c i p ó lscv  z 
W a r s z a w ę  ! M a t u s z a k i e m ,  G r o i t r o w i c z e m  i  W a ­

s i l e w s k i m  na czele.
W  trz e c im  k o le jn y m  m eczu  p i l ­
a rs k im  o m is trz o s tw o  W o js k a  P o l­

sk iego  re p re ze n ta c ja  K ra k o w a  po

J !V « U r.n î u Pi ł k * r s k im  b ie rze  u - d z ia ł $ d iu z y n . K ra k ó w  re p re z e n tu ­
je  _ p ie rw s z o lig o w y  O W KS w sw ym  
n a js iln ie js z y m  sk ładz ie , Bvdgoszcz
— rtru g o h g o w y  O W KS, W al
— O W K S  L u b lin ,  W r o c ł a w  — m ie i 
scow y O W K S , W o j s k a  L o t n i e »  -

Wojami, ^r^KS* I W S

aym .
grze. z w y c ię ż y ła  dr\.iżynę 

W ro c ła w ia  i: i)  v

kampanię przeciwko
sułtanow i.

Ciesząc się względam i w ładz 
fiancuskich  E l G-laoui ignoru je  
wolę pa trio tów  m arokańskich, 
którzy dem onstru ją swe głębokie 
oburzenie z powodu jego kno­
wań. Jak wiadomo, francuskie 
władze kolon ia lne odpowiedzia­
ły  na to  k rw a w ym i represjam i. 
W edług o fic ja lnych  obliczeń, w

W Y D A W C A ,  Z a  r z ą d  G ł ó w n y  
Z w i ą z k u  M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j

R E D A G U J E :  K o m i t e t  N a k ł a d  
R S W  . . P r a s a "

A D R E S  R E D A K C J I :  W a r s z a ­
w a .  A l  1 A r m i i  W P  i i  

T E L E F O N Y :  C e n t r . :  3- 52- 71, 2, 
3.  4, 5, 6. R e d . .  N a c z e l n y :  8- 78- 61. 
D z i a ł  K o r e s p .  i  L i s t ó w :  8 07-&2 
R e d  n o c n a :  C e n t r  D S P  8- 22- M  
w e w n  m i .  8- 56-94 

A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a ­
w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  8 lv  p , 
t e l .  8- 07-11 t  8- 82- 51,  w e w n  65 

S K Ł A D  1 D R U K :  ? , a k ł  G r a f .  
. . D o m  S ł o w a  P o l s k i e g o “ ,  P r z e d  
P a ó s t w  W y o d r ę b n i o n e .

P R E N U M E R A T A  f  K O L P O R ­
T A Ż -  PPK „R u c h "  O ddzta ł 
w  W a r s z a w i e .  S r e h r r i a  12 

WARUNKI PRENUMERATY* 
Z a m ó w i e n i a  i  w p ł a t y  n a  p t e -  
n u m e i a t ę  o r z y t m u . j a  w s z y s t ­
k i e  u r z ę d y  p o c z t o w e  o r a z  * » -  
s m n o s z e  w  t e r m i n i e  d o  d n i a  
10- g o  k a y d e a o  m i e s i ą c a  o < >  
p r z ę d z a l a r e ę o  o k i e s  ż a r n a w t ą -  
n e i  p r e n u m e r a t y  -  C e n a  r n i e s  
—  2.50 Li. k w a r t  —  7.50 °
r o c z n i e  —  f f t . o n  z ł  r o c z n i e  -  
30.00 z ł  Z a m ó w i e n i a  z b i o r o w e  
n a  p r e n  z a k ł a d o w e  p r z y i m u -  
f &  m t e l s c o w e  o l a c ó w k l  PPK 
..R H C R ‘*
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